
Rocznik XVII. Wtorek) 2 lutego 1875.
i, Za Redakcją odpowiedzialny
ODy Stanislaw Bronikowski w Poznaniu

Ekspedycja i Bioro Redakcji przyplo- ÍK|tÍAam a.8tracya, p„a Nr. 1S.

Dziennik Poznański
ft7iv v Jzi cediiiennie z wyjątkiem poniedziałków i dni b<l) ychodzi eon* pojętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
ii z wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

j wiersza drobnego 3 sgr. (wet tłumaczenia).
Listy

'flo nmdakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny Yyć 
' frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 frM w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii.pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przeayłaó ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn4
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W Krakowie Józef Czei
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

verseile, agence d’annonces internationSAoo' bRue ^¡cleliea“ *- “w Hamburgu ° FreJkfumte nad TUri^ Vinnkn p“ Pa?bo“rg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, B ul lier & Çomp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni-
„., .H. A, b,.oh, Tauben.trasB, 34, A.„.....E,Â JXliSdaSt SaÄÄÄÄS. S“’V.'fl'iJ"Ä

olawlu Daube, Haasenstein & Vogler 1 M o s s c. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i. ^auoe « vomp. w wro-

Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

miecki. Prace sejmu pruskiego rozpoczynają się dzi- 
siaj. Dla ich przyspieszenia pojedyńcze tylko pozycye 
etatu mają być j rzesłane komisyi, mianowicie te, które 
odnoszą się do etatu ministerstwa oświecenia.
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POZNAN, 1 lutego.

f, ctt Przesadzać jeszcze nie możemy o przyszłym losie 
.’“Gustaw konstytucyjnych w Zgromadzeniu narodowćm, 

“’»siakże przebieg dotychczasowych rozpraw niezbyt po- 
~pnyślnym nazwać można dla zwolenników rzeczypospoli- 
IMljej- Wniosek deputowanego Laboulaye, o którym w osta­

tnim numerze pisma naszego pisaliśmy, ¡ądający, aźe-

Unici na Podlasiu.

<U r?ad rzeczypospolitój z dwóch izb się składał i z_ ____ Tl v V •1 if1'ez7^®u^a> uPn<dl a rozstrzygał kwestya zasadniczą,
aiislti w*9kszość Zgromadzenia życzy sobie monarchii czy 

‘teezypospolitćj. Wniosek pana Venta von, którego arty- 
,d pierwszy przyjęto, domagał się zorganizowania nie- 
obistego septennatu, natomiast chcisł pan Laboulaye 
zes swoją poprawkę załatwić zarazem kwestjią stano­
wej formy rzędu na korzyść rzeczypospolitćj. Jak pi-

ft z Paryża, deputowani nigdy prawie tak licznie nie 
li zebrani jak w dniu 29 bm. Nawet chorzy depu­
ran! jak Buesson i inni zanieść się kazali na 
n posiedzenie. Wielkie wrażenie sprawiło głosowanie 

U leprzebłaganych najskrajniejszej lewicy, panów Lu- 
rika Blauca, 1 eyrat, Naquet i Aladier, którzy mimo 
¡mdczeuin dawniejszego głosowali za wnioskiem de- 
towanego Laboulaye. Skoro marszałek Zgromadzenia 
losił rezultat głosowania — prawica nie mogła się 
trzymać od wybuchów radości. Pierwszy artykuł 
□jektu. do prawa pana Ventavon brzmi jak następu- 

a dos»: Władzę prawodawczą wykonywają dwa zgroma- 
20 siania: 1) izba deputowanych, która ma być wybraną
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mocy powszechnego głosowania, 2) i senat, którego
cli. ' ’ 1
5 sbr,

|ß()jj * * . O O _ - -----J - y - WUMWy
siad, noiiunacye członków i ich atrybueye osobne pra-

ureguluje. W dalszym przebiegu obrad przyszedł , tó, snrawv ndk 
»d glosowanie wniosek deputowanego Desjardius, f ■' H UUK
donka prawego centrum, który tylko z zastrzeżeniem I PI8ma naszego, 
iciał przyjąć projekt odnoszący się do rewizyi ustaw kon-

^Tg(»tytuęyjnjch., ^Wniosek p. Desjardins upadł 542 głosami

Przed kilkunastu dniami na tein samem 
miejscu donosiliśmy, że nieszczęśliwi bracia nasi 
Unici na Podlasiu, zmordowani wszelkiego ro­
dzaju pastwieniem się, z jakiem rząd rosyjski 
znęcał się nad nimi, ulegli — przystając na zmia­
ny zaprowadzone przez rząd w obrządkach, 
unickich. Wiadoma rzecz, o czem niejednokro­
tnie pisaliśmy, że zmiany te prowadziły do 
zmuszenia ich do przejścia na prawosławie. I rze­
czywiście, po bohaterskim oporze, po ofiarach 
z krwi i mienia, pewna ich część uległa i 50 
tysięcy ich przeszło uroczyście na prawosławie. 
Co myśleć o tern dobrowolnem przejściu 
nieszczęśliwych Unitów na prawosławie, wiemy 
dobrze. Zbrodnia to wielka, jakiej się rząd 
rosyjski, oparty na sile brutalnej, dopuścił — 
błąd fatalny, jaki spełnił — którego skutki 
niechybnie w niedalekiej przyszłości na nim się 
odbiją.

Ograniczając się dziś na tych kilku sło­
wach i na podaniu artykułu Dziennika War­
szawskiego, opisującego z całym cynizmem 
fakt ten haniebny, bliższe ocenienie bolesnej 
tej sprawy odkładamy do najbliższego numeru

' rzeciako 132, przyjęto natomiast poprawkę p. Wałlon 
]0l8'/lit3giosami przeciwko 352. Wszystkie odcienia lewicy gto- 
i/s |»ały za powyższą poprawką, ponieważ mieściła wyrazy 
— r rezydenta Rzeczypospolitćj“. Po głosowaniu oświad- 

Dufaure, że poprawka Wallona w niczćm nie 
J^Qdweręża władzy marszałka Mac-Mahona. Jak rząd 
p. pi-truje się na rezultat tych obrad, jaką będzie przy

. Artykuł, o którym wyżej mówimy, brzmi, 
jak następuje:

„W nrze 48 Gońca Urzędowego za ubiegły 
rok zamieszczony był artykuł komunikowany urzędowy 
w przedmiocie wydanćj przez konsystorz chełmski 
grecko-unickiej odezwy okółnikowój, w którćj żądane 
było od księży unickich, ażeby usuwali z nabożeństwa 
ogolnego wszelkie dodatki i skażenia łacińskie i od­
prawiali, to nabożeństwo stosownie do ustawy kościoła

systorza chełmskiego w przedmiocie oczyszczenia ob­
rządków grecko-unickicb. Jak każdy fakt, dotykający 
głęboko interesów narodowych, ostatnie wypadki w dy- 
ecezyi chełmskiój nie mogły nie zwrócić całej uwagi 
ludności unickićj na zadanie, jakie przedstawiło się jćj 
do rozstrzygnięcia. Unita chełmski, określając swoje 
wyznanie podług obrządku, który nazywa wschodnim, 
I uważając zaprowadzone w nim skażenia za najgłó­
wniejszą część jego, był widocznie zdumiony do naj- 
wyższogo stopnia żądaniem swćj zwierzchności ducho- 
wnćj co do usunięcia z nabożeństwa dodatków łaciń­
skich, w których znajdował upodobanie.

V1 takićm położeniu była sprawa unicka do maja 
1874 r., gdy ukazała się encyklika papieża Piusa IX. 
z 13-go maja, adresowana wprawdzie na imię metro­
polity halickiego Sembratowicza, lecz zastanawiająca 
się głównie nad stanem rzeczy w dyecezyi chełmskiej. 
W encyklice tej stolica rzymska pochwala poraź pier­
wszy jawnie wszelkie skażenia, które weszły do obrząd­
ku wschodniego i głosi nową zasadę milczącego pota­
kiwania rozmaitym innowacyom, prowadzącym do ści­
ślejszego . zbliżenia kościoła grecko-unickiego z rzym­
sko-katolickim. Jeżeli poprzedni papieże zalecali za­
chowanie obrządku wschodniego nietkniętym i nie ze­
zwalali pod zagrożeniem kary na żadne w nim zmiany 
bez osobnego ich upoważnienia, stawiając wprawdzie 
za warunek udzielanie swćj opieki i obrony dla tego 
obrządku, ażeby przestrzegane były interesa Kościoła 
rzymsko-katolickiego, to papież Pius IX, w pomienio- 
nej encyklice swojćj, nie ukrywa już bynajmnićj swćj 
predylekcyi dla obrządku łacińikiego.

Ostatnia encyklika papiezka nie omieszkała roz­
powszechnić się w mnóstwie egzemplarzy pomiędzy 
ludnością unicką w dyecezyi chełmskiój. Wywołała 
ona większy jeszcze zamęt w umysłach ludu i skom­
plikowała rozstrzygnięcie zadania, które dręczyło u- 
nitów.

Ludności unickićj pozostawało do wyboru jedno 
z dwojga: bądź poddać się nowym, niesłychanym ob­
jaśnieniom papieża, bądź tćż pójść po drodze wskaza­
nej jćj przez wyższą w dyecezyi władzę duchowną, 
która podtrzymywała i l roniła obrządku wschodniego 
od wpływu łacińskiego. Uczucie ludu (? ? 11 Przypi­
sał: Re.dakcyi Dziennika P o z n.) oceniło podług 
wartości targanie się stolicy! rzymskićj na drogi, po 
przodkach odziedziczony skarb i powodowana tćm u- 
czuciem, pewna część ludności gubernii siedleckićj nie 
zawahała się nareszcie wynurzyć głośno swe życzenia: 
»»Wyznawania jednćj z Najjaśniejszym panem wiary.“

. W końcu roku zeszłego niektóre parafie grecko- 
unickie zaczęły stanowić uchwały o swćm życzeniu

najmiłościwićj do ich próśb, jego cesarska mość rozka­
zać raczył uwzględnić takowe. Niezwłocznie potćm i 
świątobliwy Synod, któtemu przełożono o sprawie ni- 
niejszćj, udzielił arcybiskupowi warszawskiemu swe bło­
gosławieństwo na połączenie napowrót z prawosławiem, 
teraz, i na przyszłość, duchowieństwa i wiernych wy­
znania grecko-unickiego.

W zeszłą niedzielę, 12 (24) stycznia, otrzymano z 
Warszawy wiadomość telegraficzną, że 45 parafii, liczą­
cych 50,000 ludności i 26 księży grecko-unickich, przy­
łączyło się stanowczo do kościoła swoich przodków. 
Sam akt . przyłączenia rozpoczął się od parafii bielskiej, 
w cerkwi którój odprawione było nabożeństwo solenne 
przez najprzewielebniejszego Joanicyusza, arcybiskupa 
warszawskiego, przyceóm obecnymi byli zarówno wszy­
scy nawracający się księża, jak i delegowani ze strony 
wszystkich 45 parafii.

Ze względu na fakt tak wiełkićj doniosłości, rząd 
postanowił, nie zezwalając i na przyszłość na żadne 
obce w tćj sprawie wpływy, bronić wytrwale i nie­
zmiennie, zarówno pozostającćj w unii, jak i przyłą- 
czonćj do kościoła prawosławnego ludności dyecezyi 
Ghełmskićj, od wszełkićj nieprzyjaznój nam propagan­
dy, dążącej do sprowadzeń a ludu z tćj drogi, którą 
obiera on sobie teraz dobrowolnie i z przekonaniem.“

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowo.
Król przeniósł dyrektora sądu powiatowego van Baren 

w BydSgos°zczy ™ Samym oh&rakt0rze do sądu powiatowego

Korespondencje Dziennika Pozn.

Oldiiuce odbiera doniesienie z ^aryża^ż«'następstwem ’ ^8.choin'eg° W artykule pomienionym przytoczone unickie zaczęły stanowić uchwały o swćm życzeniu 

MwdmuSS ł 80 bm. będzie ™d,Skuci gubi- i ,! ŁLU? E *'S“, .W—?*•»“««• P«^J-

Lwów, 29 stycznia.
hańb083}0—n?e.’“a’ Sap*®11* ’ Dziennik polski. — Ruski
bank włosciańsk,. - Baie. - Teatr. - Opera. - Żółkowski _ 

P^rp\ Ląbozańskiego. — Nowy dziennik spirytystyczny.)
(T.) Dzisiejszy Dziennik polski gwałto­

wny zamieścił artykuł wstępny o procesie Offenheima, 
a zaznaczywszy, że udział panów polskich a mianowi­
cie ks. Leona Sapiehy-i rola jaką on w tym procesie 
odegrał, jest ciężkim ciosem dla nas, domaga się, aby 
książę ustąpił sam z areny politycznćj i zrzekł się prze­
wodniczenia nadał sejmowi i wydziałowi krajowemu,
„ażeby despekt wynikający z matactw griinderskich nie
kniwlilr11* dzielnicę polską.“ Jaki-

_4 . ... OfFen-

Kii

_ j go oska*
jak po poprzednićm i dokładnóm zbadaniu," czy wynu- i ^°no! C2y nie’ 00 zresztą w obec znaczenia* tego pro- 
rzone przez nich życzenie jest w rzeczy samój dobro- i .U.“ J rzeCZ% mnieJ8zej. wagi, my na każdy sposób 
wólce i czy nowy ruch unitów nie został wywołany i X przegrywamy, nasi najwyżsi dygnitarze krajowi 
przez jakikolwiek nacisk z zewnątrz, któremu lud ule- i „ tP winni owiem byli być w taki sposób wmięszani 
ga bezwiednie. i .w .t<3n. Proces> aby taki pan Giskra potrzebował w ich

Tymczasem ruch rozpoczęty wzrastał szybko i li- : ’ * ? ,.onie lch honoru w sądzie przemawiać,
----------- -4444ojo.uaA«,. Vuici, oęuąc mocno czha parafii unickich, wynurzających życzenie powrotu • W|1??1 u 1 t?m. 8tawa° jako tego rodzaju świad-

przywiązani do swego odwiecznego obrządku wscho- na łono starożytnego Kościoła ich ojców, zwiększał się a^oL- tÓFyC^ nie Prz?pusz :za do przysięgi stwier- 
dniego, który om, pomimo swego ciężkiego losu dzie- coraz bardziej i bardzićj. Od ludu ruch przeszedł nie- azaj%??J Prawdę ich zeznan. Wszystko to następstwa 
jowego, jakkolwiek w postaci skażonej, zdołali zacho- bawem do duchowieństwa — fakt wielkići doniosłości ”“anu’ , k,tóra [ak grasowała w ’ ’ '

i 120 dzialf piXzU1ued^\arlLcriioza0tvlaoll30 ' toczoniedaW,W PyekonywaIy. 2e powyżdj przy-
i 40 dzi.1, za w birdzo korzy,tat ¿dobno „rażenie “«’mj. ,wielkit

k* »»»»„i-ka. Weding „i.dooog z Seba- ebe^kiif Z

Discayi na rozporządzenie konsystorza. Unici, będąc mocno
Miją stanowiska.

, z dnia 27 b. m. wycofali karliści z 
Beeti» sé swego wojska i zgromadzili je w okolicach Na- 
r ( tylko batalie nów pozostało dla strzeżenia

n/oaiu. w Guipúzcoa. Najświeższy telegram maCkofflrtA,: J . " ajswiezszy telegram ma-S don°81 JUŻ O małórn starciu, iakie miała m ei.e« ........r-'’-“« »■»»z.mucj, zuoiau zacno- ““uuuuuwmnsiwa — iakt wielkiej doniosłości
-- i Ciienca Karliśc' t "ó ' 1 o.* * wać, nie mogli atoli nie oswoić sie z narzuoon.mi ¡m dowodzący lasnn. ża ziatwiab-—niejscaT vuencą. Karliści utracić mieli 25 w zabitych 

labycia w jeńcach. J
luzykali \\ sprawie podgorzyckićj nadmieniamy, że według 

J°adeac71’ Jakie odbiera Nord z Petersburga 
15 W órUk'e^n ’y, zatarg między Turcyą a księciem Czar

, . . , . o----------- ■■ latach ostatnich wszę­
dzie, a która niestety i nasze ogarnęła społeczeństwo, 
mann szybki ago zbogacema się, którój rezultatem był 
pamiętny ..krach“ winHoóoŁ-: j • _

stein»! óri,kim za zuoełnTe załat«»innv „ i • i" pyupjizywan inowacyą. iakie usposobienie parafian czymema naglącym prośbom unitów o przyłączenie ichńów pfMi miał:ksS MikołS^ niektórych miejscowości podtrzymywane było między napowrót do kościoła prawosławnego. ?
9-Pi»0, „k^““ega."te przełożenie mi„i.,„ ,p„„

—18 ”“ł- J J S P ępo z, ref«r“y obrządku. W gubernii zaś wewnętrznych, do którego, począwszy od 11 (23) gru-
eiedleckiej niezadowolenie ludu przybrało było kształt dnia 1874 roku, przeszedł zarząd spraw grecko-uni- 

K na tronIrólTAltowa • u™*' 2’tJ uParczywj> który P^eszedł niestety w jawne cbich, najjaśniejszy pan raczył naiwyżći uufważidć to
hi®wać sto na?eży ego uznał nrz g° “* “7“ 10tnieszkał przedsięwziąć środków nerał-gubernatok wLzawskie.rd7wydX r0™
’pejskie. J g P mocarstwa d a P^r»0®“^ «pokojności, lecz następnie usunął się dzema względem zawiadomienia parafii unickich gS-

W Hn;„ 9A L , . . . °a{kl6m (•!•?) od mięszama się do biegu ruchu, któremu bernu siedleckićj, które wynurzyły życzenie przyłącze
dało początek powyz wspomniane rozporządzenie kon- nia sic k-mScinla ______ . P ,y. “

— Czemuż powróciłaś, mateczko?
Aby pomówić z tobą.

ipejskie.
J? daiU k“’ zamkniętym został parlament nie-

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

,a na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość

Maurycego Jokai’a.

izeklad dokonany z upoważnieniem Autora.
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Zobacz nr 3, 4, 6, 7, 8, 10, 1’, 13, 14, 15, 16, 
22, 23, 24 i 26.)

? 3alf tu Przychodzisz, droga moja, ukochana

MePr.zcbylam drogę I...
Powiedziano, żeś już uciekła, żeś w Presz-

Tak• Q’e> wreŚŻ Przez trzy dni szukałam cię
'eb’e i nr/a0!? zrzekłam się już nadziei znalezie- 
5d2'&łam C1 am Wiedeń. W Preszburgu jednak 

81S czegoś, co mnie znagliło do powrotu.

. P° coż było się narażać? Alboż nie dość było 
zawiadomić mnie, byłbym zaraz pospieszył do ciebie. 
Czemuż nie rozkazałaś mi, matko?

D, mój synu, jam się oduczyła rozkazów. — 
Przybyłam tu nie po to, aby rozkazywać, ale po to, 
aby błagfić. O, mój synu, nie lękaj się :nnie. Nie 
uważaj mnie za widmo, co staje między tobą a twemi 
życzeniami. Ja ciebie nie chcę zachwiać w tćm, coś 
już postanowił, nie chcę cię do moich pojęć nakłaniać. 
Przyszłam tu po to jedynie, aby cię o coś błagać.

— Matko, zaklinam cię, nie przemawiaj tak do 
mnie I

— Przebacz mi, nie chciałam cię drażnić. Przed 
kilku dniami miałam jeszcze prawo stawiać żądania 
mym synom, dziś już nie. Wtedy to napisałam do 
ciebie list. Czyś go otrzymał? Dumny list, co cię 
mógł zmartwić. Podrzyj go, wymaż z twój pamięci! 
Gniewna kobieta go pisała. Dziś ta gniewna, dumna 
kobieta już nie istnieje. — Tak, ciężkie ciosy upo­
korzyły nas, zgięły a nie tak prędko koniec im będzie. 
Dziś — jam biedna, żałobna wdowa, co nad otwartemi 
grobami swych synów żebrze miłosierdzia. Kogo o 
nie prosi ? Sama nie wie. Może tych mogił, by się 
nie zawarły nad swemi ofiarami.

— Droga mateczko, toż twoi synowie źyją wszyscy!
Oczy kobiety z po za łez błysnęły gromami. —

nia się do kościoła prawosławnego, że przychylając się

Jest ścigany, otoczony, zamknięty ze wszech «tron; 
u stop jego leży bezdenna przepaść wezbranego gór 
potoku. Nad głową szaleją burze i sępy krążą stada­
mi. Jeśli go wróg nie pochwyci, nie uwięzi, jeśli nie 
zginie z głodu, jeśli nie zatonie w falach — może 
szczęśliwie dotrze do placu boju. Tam go już czeka 
moj syn drugi, na czele ochotniczego oddziału. Czy 
ty wiesz, z jakich.wojowników składa się ten zastęp? 
L¡ niedorostków, dzieci prawie, co uciekły s.vym matkom, 
z ojco.w rodzin, co żony i dzieci pozostawili w domu. 
Ma, się, straszliwa jakaś gorączka szaleństwa gna ich 
na plac boju po śmierć niehybną.

— Ale czemuż biegną tam po zgubę?
-— Czemu ? Bo innego ratunku nie znajdują na 

ten ból dojmujący, głęboki, co wgryzł się w ich serca.
~. Ą jeśli zwyciężą? Matko, — przecież moga 

zwyciężyć!
. O» t*k I jak Bóg żyw, oni zwyciężą. Ale to 

im się na nic nie przyda. Ze zwycięztw tych wyrośnie 
większa jeszcze dla nich niedola. Cudów waleczności 
dokazywać będą, zmuszą świat, aby ich uczcił; gwiazda 
ich rozbłyśme jasno na horyzoncie Europy, pogrążonćj 
w nocy ciemności. Ale tćm gorzćj dla nich. Wyrok 
na nich jm zapadł, już go przypieczętowały wszystkie 
mocarotwa świata. Jeśli ich pierwszy cios w proch 
me zetrze, zadadzą im drugi — dopókąd nie upadną. 
Dowiedziałem się o tćm w Preszburgu — z przejętych 
listów i to mnie tu sprowadziło. Pozwól mi usiąść; 
daleka nrzeh^łAm flmrrn ; __ 2:

soby, jakiemi ‘się zbogacano?
l,idX naW8t- z.awładneła umysłami, najpoczciwsi nawŻt 

V 1 r Patryotyzmu i wszelkich cnót obywa-
¡elskieh ubiegali się o koncesye, grunderstwa, verwal- 
tungsratostwa i różnego rodzaju intratne einekury, 
sprzedawali dobra ziemskie Prusakom i żvdom a loko­
wali zdobyty kapitał w akcyach banków,' które w rok
eifs&s ”.id.o-w.t ,c.iy pi““1»»-..i„^ • j J ■-------------piŁesnenie dzisiejsze,czy doświadczenia z czasów ostatnich poskutkują’ Co 
do wezwania D z i e n n i k a p o 1 s k i e g o, aby książę

Gwałtownie pochwyciła rękę Eugeniusza. . vu uiU)C lu «prowaaziio. rozwól mi usiąść. - A czy wiesz ty, jakie ich życie? Czy wiesz, gdzie dalek% przebyłam drogPę i to po większćj części pieszo
om teraz? Jeden b.je się za Karpatami, w ojczyźnie. - O biedna, kochana moja matko!

Jeno pociągnął matkę na sofę obok siebie i oto­
czył ją swemi ramiony.

- Jakże nie miałam tu powrócić, by cię raz Je­
szcze zobaczyć — raz oitatni w życiu. 3 * J

— O nie mów tego, matko moja!
gdyb^ m^dp“owrócto. “ Dumuf" ludTie ’ uSyfi pZ’

upokZ’,1^ P“'fcii ”* •'« “ *»• “ “h

— Któż są ci ludzie?
— Twoi przyjaciele, twoi protektorowie. O, nie oba­

wiaj się — ja im złorzeczyć nie będę. Odi ci leDsza 
gotują przyszłość niż ta, którćj jabym pragnęła Pdla 
ciebie. Jabym cię popchnęła di ¿g/by 2”W ^a 
tują. Zycie, ktorebym ja ci wybrała, byłoby twardćm
rPzato ctoC1Crł,’,S -da-rtim z radości7 oni obda­
rzają cię miłością i świetną karyerą. Ja z nimi nie
-U ?°oi?Ć M1*! Nl8’ mój.8ynu> wy macie słuszność 

“arzyc‘el«» co dla czegoś niepo- chwyconego, dla idei, dla aennćj jakićjś mary poświę­
camy życie całe, idziemy na męki, ni śmiJć nawet
Oby^.na» nigdy me zrozumiał! Pozostań szczęśliwym

Z±8kn- u? 2 I71?? C° °hc4 zawrzeć przymierze 
z samowładcą Wszech Rosyi przeciw swćj buntowni-
Sk bifi ctobie fak° Wjsgrów boli ich ‘o niezawodnie
naorowadzS ’ u8“* “?tkę’ DB braci
naprowadzać muszą ich najnieubłagańszego Wroga 
Czynią to przecież w przeświadczeniu, J że matka’ 
i braci ujarzmić potrzeba, że tego wymaga ich Sbro!
. Herbowa tarcza Bsradlayów splamiła się dwoma 
miony: Oedona i Ryszarda, Twoje imi8 ją ozłoci,
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l&a|)ieha zrzSkl się godności marszałkowskiej, pewnym 
być można, że posłuchu nie znajdzie, byłoby to ze 
strony księcia przyznaniem się do winy, do którój się 
przecież książę poczuwać nie może. Gaz. narodowa 
dzisiejsza donosi, że cesarz zaprosił ks. marszałka do 
siebie na obiad.

O Banku „ruskim“, drugim włościańskim, założo­
nym przez księży kanoników od św. Jana i popiera­
nym przez ich partyą, najrozmaitsze obiegają od nie­
jakiego czasu pogłoski. Gdy ten bank zakładano i księża 
założyciele okazywali gotowość przyjęcia pomiędzy sie­
bie Polaków, przemawiałem szczerze w piśmie waszćm, 
za tóm aby korzystając z nadarzającćj się sposobności, 
Polacy do banku tego wstąpili, a to w celu żeby je­
żeli już ma być ważną instytucya finansowa w ręku ta­
kim jak partya świętojurska, wpływ jćj jak najmniej 
zrobić szkodliwym, a powtóre i dla tego, żeby się do 
tych zaciętych naszych nieprzyjaciół zbliżyć, coby z 
czasem może doprowadziłoby do jakiegoś porozumie­
nia, do jakiegoś modus vivendi na polu polity­
cznym. Usiłowania pozyskania Polaków i polskich ka­
pitałów, pozostały bez skutku. Założyciele Banku „ru­
skiego“, udali się jak swego czasu pisadem, do kapi­
talistów czeskich i uzyskali od Slavii trzykroć stoty- 
sięcy guldenów. Jak niemi operowano nie wiem, dość 
że między Slavią a Bankiem przyszło do zaciętego 
sporu, który może się zakończyć likwidacyą banku, z 
bardzo znacznemi stratami bądź Slavii bądź fundu­
szu wdów i sierót po księżach ruskich, którego część 
znaczną w banku tym ulokowano. Być może że bę­
dzie nowy proces o matactwa griinderowskie, a może 
się rzecz jeszcze dobrze ułoży.

Bal akademicki wypadł świetnie. Niespodziewano 
się tak licznego udziału. Przeszło 90 par tańczyło.

Co do sceny zapisać należy, że członkowie opery 
niezadowoleni z dzisiejszego kierownictwa sceny, które 
będąc w ręku artystów dramatycznych, głównie na dra­
mat swoją zwraca uwagę, udają się, czy tóż już się 
udali do wydziału krajowego z prośbą o pomoc i pro- 
tekcyą. Śpiewacy żalą się że opery seryo bywają za 
rzadko dawane, że dyrekcya zupełnie się niestaraood­
świeżenie repertoaru, nowych oper nie wystawia itd. 
Do kroku tego skłania śpiewaków i ta okoliczność, że 
komisya artystyczna przez wydział krajowy wydelego­
wana, miała się oświadczyć za zwinięciem opery, co 
słusznie uważać by należało za ciężki, sztuce, teatrowi 
a nawet sprawie narodowej zadany cios. Oczywiście 
dyrekcyi teatru nie zabrakłoby argumentów na swoje 
usprawiedliwienie. Operetka i farsa, sprowadza tłumy 
publiczności, którćj nie widać w teatrze, gdy afisz za­
powiada jaki utwór Donizetego, Belliniego, Verdiego, 
Mayerbeera lub Moniuszki. Dalój sprowadzenie i wy­
stawienie nowćj opery z wielkiemi połączone jest ko­
sztami, a dzisiejsze przedsiębiorstwo teatru, odziedziczy­
wszy znaczne długi, z trudnością takowe ponosić by 
mogło. Co wydział krajowy uczyni, niewiadomo, wejrzeć 
jednak wreszcie powinien, a nie wątpię że przekona 
się iż ta subwencya, którą sejm teatrowi daje, w obec 
ogromnych ciężarów przedsiębiorswa teatralnego wzglę­
dem fundacyi, i obowiązku utrzymywania dobrćj opery 
polskiej, jest wcale niewystarczającą.

Nadmienię tu, że podług doniesienia Kury era 
polskiego, ma Żółkowski przybyć niebawem do 
Lwowa dla odwiedzenia swój zamężnej córki. Że dy­
rekcya teatru będzie się starała skłonić znakomitego 
artystę tego do wystąpienia na scenie nas2Ój, wątpli­
wości nie ulega, żeby Jednak, starania te miały skutek 
mało jest nadziei, p. Żółtowski bowiem nigdzie jeszcze 
po za sceną warszawską nie występował i występować 
przez całe życie nigdzie indzićj nie chciał, wszelkie 
tćż dctyczasowe starania różnych dyrekcyi wszystkich 
teatrów polskich były bezowocne.

Dzisiejsi przedsiębiorcy teatru starają się o pozwo­
lenie wybudowania teatru letniego w ogrodzie miejskim 
dawniój jezuickim, obok domku szwajcarskiego i re- 
stauracyi. Ze strony miasta spodziewać się należy, że 
pozwolenie będzie udzielonćm. Także p. Dobrzański 
miał zamiar budować taki teatr w tóm miejscu, podo­
bno go jednak już zaniechał.

Psy p. dr. Dąbczańskiego, które tak niebezpiecz­
nie pokaleczyły jednego z tutejszych urzędników, iż 
o mało wypadku tego życiem nie przypłacił, drogo swe­
go właściciela kosztują. Skazany został na zapłacenie 
poszkodowanemu 320 guldenów a prócz tego na karę 
10 gid. dla ubogich.

Nie zamknięty jeszcze szereg pism czasowych no­
wo tu powstałych. Właśnie wyszedł pierwszy numer 
pisma nowego, spritystycznego pt.: Życie d ucho- 
w e. Wydawcą i redaktorem jest niejaki p. Ćwikliń­
ski. Przed kilku laty wychodziło tu coś podobnego 
pod tytułem Światło zagrobowe, jako organ 
Btolików pokojowych.

Kraków, 30 stycznia.
(Badżet miasta na rok 1875. — Plany odnowienia Sukiennic. — 
Obsadzenie Katedry po śp. Gilewskim na uniwersyteoie. — Kli­
nika chorób dziecinnych. — Bal prawników. — Zapowiedziane 

konoerta. — Nowości teatralne.)
Q. Dopióro na onegdajszóm posiedzeniu Rada 

miejska ukończyła obrady nad budżetem na rok 1875, 
który według powziętej dawniój uchwały corocznie naj- 
późniój w październiku przedkładanymm być winien.

nowym odświeży ją blaskiem. Jakimże świetnym pro­
testem będzie dla świata wieść, że przeciw dwom 
braciom odszczepieńcom stanął ich własny brat trzeci, 
by przyzwać na kraj swój potężnego sprzymierzeńca.

Twarz Eugeniusza była bladą jak ściana; nieru­
chomym wzrokiem spoglądał przed siebie. O tóm nikt 
mu nie powiedział. A przecież powinien sam się był 
tego domyśleć.

— Wynik nie może być wątpliwym: to pewna, 
mówiła dalój matka. Myśmy zgubieni. Ale ty ocale­
jesz. Nie możemy podjąć walki z dwoma mocarstwa­
mi, z dwoma takiemi potęgami. I choćbyśmy byli 
wszyscy ze spiżu, pochłonie nas ten potok wrzącój la­
wy — pogrzebie. Bracia twoi padną, jeden tu, drugi 
ówdzie. Śmierć jest równie łatwą wszędzie. Ale ty 
będziesz szczęśliwym, położysz kamień węgielny do no- 
wój rodziny. Staniesz się głową rouu Baradlayów; 
małżonkiem pięknój kobiety, którój ci ogół będzie za­
zdrościł; wysoko położonym, wpływowym człowiekiem, 
dumą nowój ery.

Gorycz słów, jakiemi matka kreśliła świetną jego 
przyszłość, ciężkióm brzemieniem padała na głowę Eu­
geniusza.

— Niezadługo wielu nieszczęśliwych, zrozpaczo­
nych przychodzić będzie do ciebie i proch twych stóp 
całować i błagać o łaski. Będziesz mógł czynić wiele 
dobrego i wiem, że czynić będziesz, bo masz serce po­
czciwe, kochające ludzkość, wrażliwe na ludzką nie­
dolę. W rzędzie próśb, które ttbie, jako wielkiemu, 
potężnemu panu, u nóg składać będą, znajdziesz i

Opóźnieniu temu w części, jak się zdaje, winna była 
zmiana prezydentury, po którój wkrótce nastąpił 
sejm, wymagający obecności doktora Zyblikiewicza we 
Lwowie, — w części zaś zawiniła sama Rada, kilka 
bowiem posiedzeń przeznaczonych na obrady budżetowe, 
dla braku kompletu spełzło na niczóm. Według przy­
jętego budżetu suma dochodów miasta wynosi 463,394 
złr., rozchody zaś wynoszą 464,878 złr., przewidzianym 
jest zatem na rok 1875 niedobór w kwocie 1,484 złr. 
Główne pozycye dochodów stanowi część przypadająca 
na dochód miasta z opłat konsumcyjnych oraz zysk 
spodziewany z dzierżawy tych opłat w ilości łącznój 
212,000 złr., dochód z myta rogatkowego 70,000 złr., 
częściowe wynagrodzenie za kwatery dla wojska 39,370 
złr., dodatekgdo czynszów z mieszkań 21,000 złr., no­
wo ustanowiony dodatek 6°/0 do podatków stałych 
13,600 złr. Ta ostatnia pozycya wywołała dyskusyą, 
oświadczono się bowiem raczój za podwyższeniem do­
datku od czynszów z mieszkań niż za zaprowadzeniem 
drugiego podatku, w głosowaniu jednak imiennóm wię­
kszością 28 przeciw 14 głosom wniosek zaprowadzenia 
podatku przyjęty został.

Wystawione przed niejakim czasem na widok pu­
bliczny plany odnowienia Sukiennic, wykonane przez 
p. Pryłińskiego, są obecnie przedmiotem rozbioru ko- 
misyi znawców. Słychać, że komisya postanowiła prze­
słać je pod ocenę budowniczych we Lwowie. Publi­
czności na wystawie plany te podobały się bardzo, są 
bowiem wykonane bardzo starannie i efektownie, ze­
wnętrzna zaś dekoracya gmachu projektowanego od­
znacza się niezmiernóm bogactwem artystycznych szcze­
gółów, zdumiewającą i aż do przesady posuniętą ró­
żnorodnością stylów i ozdób. Architekci za to daleko 
mniej pochlebnie wyrażają się o tój pracy, czyniąc jój 
bardzo ciężkie i uzasadnione zarzuty techniczne. Nie 
wdając się w rozbieranie, która strona ma racyą, są­
dzimy przecież, że na wykonanie takiego projektu mia­
sto może nie tylko obecnie nie posiada, ale przez dłu­
gie lata jeszcze nie będzie zapewne posiadało odpowie­
dnich środków, a przytćm Sukiennice tak przebudo­
wane, jak p. Pryliński projektuje, utraciłyby podobno 
wszystkie cechy starożytnój pamiątki i pozostałyby 
tylko jakimś fantastycznym gmachem nieokreślonój 
epoki i nie dość wyraźnego przeznaczenia.

Sprawa obsadzenia katedry chorób wewnętrznych 
na uniwersytecie tutejszym, wakującój od lat trzech, 
tyle rozgłośna z powodu kandydatur ś. p. dra Radzie­
jowskiego a następnie dra Ziilzera, została nareszcie 
bez hałasu i w sposób najwłaściwszy załatwioną. Wy­
dział lekarski przyszedł nareszcie do przekonania, że 
profesora, którego szukał po całym świecie, ma pod 
bokiem, i przedstawił dra Edwarda -Korczyńskiego z 
Krakowa, który tóż uzyskał zatwierdzenie cesarskie. 
Rzecz tę tą rażą trzymano w takiój tajemnicy, że już 
po zatwierdzeniu dra Korczyńskiego niektóre pisma 
donosiły, że na tę posadę minister Ziemiałkowski po­
piera dra Szewczyka, któryby zapewne nie chciał roz- 
ległój swojój praktyki dla katedry uniwersyteckiój w 
znacznój części porzucać.

Wykład wstępny prof. Korczyńskiego młodzież 
akademicka przyjęła z zapałem, wydział zaś lekarski 
dał tym sposobem słuszne zadosyćuczynienie opinii 
publicznój, którą poprzednią kandydaturą zaniepokoił. 
Jednocześnie przecież rozeszła się wieść, powtórzona 
przez Szkice, że dr. Jakubowski zamierza opuścić 
klinikę chorób dziecinnych, która jego staraniem po­
wstała i którą tak sumiennie i gorliwie prowadzi i że 
dr. Jakubowski spowodowanym jest do tego kroku 
przez nieporozumienia z wydziałem lekarskim, który 
nie chce na jego klinice zaprowadzić niektórych zmian 
przez niego słusznie żądanych. Dr. Jakubowski jest 
specyalistą używającym najzasłużeńszego rozgłosu 
w eh robach dzieci, spodziewamy się zatem, że wydział 
lekarski nie zechce się pozbywać tak dzielnego praco­
wnika, i gdy już sprawę katedry chorób wewnętrznych 
szczęśliwie zakończył, z tćj niemniej szczęśliwie wy­
płynie.

Z obiawów karnawałowych mamy do zapisania 
tylko bal prawników, który się odbył we środę z wiel- 
kióm powodzeniem, szczególniój pod względem docho­
du, przeznaczonego na wzbogacenie biblioteki prawni- 
czój. Z koncertów, których epoka rozpocznie się zno­
wu z nadchodzącym postem, mamy już zapowiedziany 
koncert panny Zofii Siegenfeld, fortepianistki obecnie 
bardzo dobrze przyjmowanój we Lwowie. Dowiaduję 
się także, że w poście ma się odbyć wieczór muzykal­
ny w pensjonacie panny Górskiój na dochód spalonego 
kościoła, dany przez znaną tutejszą nauczycielkę for- 
topianu panią Emilią Salomońską z jój uczennicami. 
— Wieczorki takie odbywające się od czasu do czasu 
mają wielkie powodzenie, ten zaś, o ile sądzić można 
z programu, dorówna świetnością poprzednim.

W teatrze na benefis ulubionego komika p. Ekera 
przedstawiono tłumaczoną z francuzkiego pięcioaktową 
farsę p. n.: „Kapelusz słomkowy“, dziś zaś na benefis 
p. Wandy Urbanowiczównój danym ma być dramat 
w 4 aktach pp. Barrière i Próbis p. n.: „Hrabina de 
Sommerive. Z powodu tego dramatu jak i z powodu 
„Dwóch światów“ Feuilleta zauważyliśmy w pismach 
tutejszych pewne informacye dla publiczności, które 
chociaż może na początek trochę dziwnie wyglądają, 
są jednak potrzebne i pożyteczne. Są to doniesienia, 
że sztuka „pozostaje w granicach przyzwoitości, tak że

”s<,
moją; nie zapomnij wtedy o niój, mój synu. Pomyśl, 
żem ja była pierwszą z tych, co cię błagają.

Jakże był ciężko upokorzonymi Gdybyż to, co 
mu mówiła matka, było szyderstwem przynajmniój — 
ale nie, to była nieubłagana prawda.

— Nie proszę cię za sobą, ni za twymi braćmi. 
Nas wkrótce doścignie los przeznaczony. A choćby 
on się zawahał, wierzaj mi, my mu się sami oddamy 
w ręce. Twój brat Ryszard jest bezżennym; po nim 
nikt nie pozostanie. Ale Oedon ma dzieci, dwóch śli­
cznych, milutkich chłopców. Młodszy urodził się do­
pióro przed miesiąętem... Niezawodnie za twe wielkie 
zasługi świetnie cię wynagrodzą. Zabiorą dobra twych 
b^aci i oddadzą je tobie w posiadanie.

Jeno zerwał się przerażony z siedzenia jak Saul, 
gdy czarownica z Endoru wywołała przed jego oczy 
ducha proroka.

— A gdy będziesz wówczas bogatym i możnym 
panem, gdy posiądziesz to wszystko, co my dziś z to- j 
bą dzielimy, gdy będziesz opływał w szczęście i za­
szczyty — wtedy, mój synu, przypomnij sobie o tój 
chwili, o słowach, jakiemi cię błagała matka: synul — 
nie dozwól, by dzieci twego brata poszły żebrać I

— Matko I zawołał nieprzytomny, dręczony 3tra- 
sznemi wyrzutami sumienia Eugeniusz i rzucił się ku 
biurku, z gorączkowym pospiechem wyciągnął szufladę 
— pochwycił z niój swą nominacją i podarł ją tak 
gwałtownie, że kawały papieru rozbiegły się po całym 
pokoju.

Potóm z płaczem rzucił się matce na szyję.
— Matko, ja tam z nimi nie pójdę!

zaliczyć ją można do tych wyjątkowych dziś utworów, 
których przedstawienie niczyich nerwów ani oczów nie 
razi.“ Podobne objaśnienia charakteryzują dość ogól­
ne w naszój epoce zepsucie smaku, któremu literatura 
francuzka i niemiecka tak często schlebia a które się 
i do nas z wielu tłumaczonemi utworami przenosi. — 
Bywają sztuki, o których jak o opieczętowanych foto­
grafiach bamburskich zawierających podejrzanój przy­
zwoitości obrazki należałoby zaraz na afiszu pisać: 
„Nur fiir die Herren.“ Wystawienie w krótkim cza­
sie po sobie „Dwóch światów i Hrabiny de Somme- 
rive“ dowodzi, że teatr krakowski stara się o zaso­
bny repertoar i dla tój części publiczności, która w 
utworach wychodzących po za granice przyzwoitości 
nie gustuje.

Paryż, 29 stycznia.
(Dyskusyą o senacie. — Interpelacya o zniesienie rady miejskiéj 
marsylskiój. — Dowcip p. Lockroy. — P. Wołowski i zapałki. 
— Druga dyskusyą o prawach konstytucyjnych. — Oszczędność 
p. Randoi. — Mowa p. Łaboulaye. — Niepotrzebna mowa p. 
Louis Blano. — Zręczność p. de Castellano. — Los Franoyi 

zawieszony na 20 godzin.)
S. E. Dyskusyą poniedziałkowa o senacie nie bu­

dziła szerszego w publiczności zajęcia. Jedna mowa 
p. Jules Simon, zręczna, jak zwykle, i wzniosła, zwró­
ciła powszechną uwagę; mówca tyle dokazał, że nawet 
prawica słuchała bez krzyków oburzenia o przyszłóm 
rozwiązaniu Izby, które wydaje się być jedyną możliwą 
konkluzyą rozpoczętych znowu obrad nad prawami 
konstytucyjnemi. Projekt o senacie, jak ventavonat, 
przypuszczono do drugiego czytania. We wtorek de­
putowany Rouvier zainterpelował rząd o zniesienie ra­
dy municypalnój marsylskiój, która w gruncie jedynie 
dla tego zniesioną została, że miała barwę zbyt w o- 
czach rządu radykalną. Fakt zaś, który służył za pro­
test, dość był niezręcznie wybrany, bo w walce między 
merem a radą ostatnia stała w obronie prawa. Dy­
skusja jasno to wykazała, a zadowoleni tym rezulta­
tem interpelanci nie zażądali głosowania, nie chcąc, 
jak przyznał p. Lockroy, „podnieść z ziemi upadłego 
ministerstwa.“ Ten sam p. Lockroy, dowcipny reda­
ktor Rappelu, którego styl przypomina sposób pi­
sania Rocheforta, wygłosił przy tój sposobności z mó­
wnicy artykuł z Rappelu bardzo złośliwy, ale wcale 
nie na swojóm miejscu w poważnej dyskusyi. Minister 
Chabaud-Latour, który odgrywa od kilku tygodni nie­
wdzięczną rolę ministra mimo woli, napisał przed 
kilku dniami list co najmniój dziwny do pani de Ga- 
sparin, tłumacząc jój, że nie należy żałować, iż nie da­
no dziełu jój męża o religii pozwolenia sprzedaży na 
dworcach kolei żelaznój, bo znalazłoby się przy dzie 
łach niemoralnych i lekkomyślnych. List ten, przy­
pominając zauważył p. Lockroy, iż może ta sama te- 
orya zastósowaną bywa i do rad municypalnych; skoro 
rząd spostrzega, iż znajduje się rada uczciwa, znosi ją, 
nie chcąc, aby jakąkolwiek miała styczność z admini- 
stracyą 24 maja. Rozumie się, że p. Lockroy przy­
wołany został do porządku, może sobie i tego życzył. 
Ale ta historyjka jest dosyć charakterystyczną, a zbli­
żona do grzeczności p. Buffet względem jen. Saussier 
może dać dokładne wyobrażenie o parlamentarnych o- 
byczajach Francuzów. I tu, jak wszędzie, góruje nad 
wszystkićm dowcip, czasem udatny, czasem przypomi­
nający słowo Monteskiusza: „Kto za dowcipem goni, 
dosięga głupoty.“

W dyskusyi środowej o monopolu fabrykacyi i 
sprzedaży zapałek wziął największy udział jako refe­
rent komisyi p. L. Wołowski. Dyskusyą ta miała nie 
tylko ekonomiczne ale i polityczne znaczenie, bo po­
zwoliła przeczekać tych dni pięć, jakie upłynąć po­
winny były między pierwszóm a drugióm czytaniem 
praw konstytucyjnych. To tóż wczoraj we czwartek 
załatwiono na prędce tę sprawę, a przystąpiono na­
tychmiast do praw konstytucyjnych.

Zabrał głos nasamprzół p. Randoi, deputowany z 
departamentu Yonne, który do niezbędnego dowcipu 
łączy w wysokim stopniu wielką cnotę bo oszczędność. 
On ze stanowiska oszczędności sądzi o wszystkich bez 
wyjątku kwestyacb i tak niedawno w dyskusyi o ka­
drach wojskowych ciągle protestował przeciw pomno­
żeniu wydatków. — Otóż wiedząc, że time i s m o- 
n e y, uważa oszczędny mówca, że nie ma w izbie 
większości do głosowania nad prawami konstytucyjne­
mi a zatóm przepędzimy tylko tydzień lub dwa a mo­
że i miesiąc rzucając sobie obelgi z lewój strony na 
prawą i z prawej na lewą, Szkoda czasu. Nie prze­
konała izby praktyczna mądrość p. Randoi a 490 gło­
sów zadecydowała, że dyskusyą będzie miała miejsce.

P. Naquet pierwszy wystąpił z poprawką swoją, 
którój nikt nie słuchał, bo wszyscy wiedzieli, iż walka 
prawdziwa toczyć się będzie nad poprawką lewego cen­
trum. Bronił tój poprawki p. Łaboulaye. Macie już 
jego mowę, tak umiarkowaną, tak dowcipną zarazem i 
pełną czucia, tak prostą i wymowną. Można powie­
dzieć, że uosobił prawdziwie wczoraj ojczyznę przema­
wiającą do tych „niespokojnych deputowanych narodu 
spokojnego“ i proszącą ich, aby się nad nią nareszcie 
zlitowali i dali jój rząd stały, chociaż jedyny rząd, 
który zorganizowanym być może jest przeciwny prze­
sądom i tradycyom niektórych. Inaczój Francya od­
daną będzie na pastwę wszystkim awanturom a może

Radość, jaką te słowa napełniły serce kobiety, nie 
da się z niczóm porównać. Jakże całowała, jak tuliła 
do piersi to najmłodsze, najukochańsze swe dziecko!

Nie wahała się nawet wyznać mu, że jój byl naj­
droższym z wszystkich trzech synów.

— Wszak pójdziesz ze mną, moje kochane dziecko?
— Pójdę mateczko. '
— Ciebie ja nie pozwolę w wir walki pociągnąć. 

Ty musisz pozostać z nami. Będziesz naszym pocie 
szyciólem. Ja cbcę byś ty żył, abyś był jeszcze szczę­
śliwym. Nie prawdaż, tego mi się spodziewać wolno, 
Z czasem w przyszłości?

Jeno westchnął ciężko. Przyszło mu na myśl to, 
co już dlań było straconómj: Widzi gdzieś na dnie 
morza jakiś obraz, obraz śnionego szczęścia — ale on 
martwy, nieruchomy, nie ożyje — wszakże [sam go 
tam zepchnął.

Nie odpowiedział nic, tylko raz jeszcze uścisnął 
matkę. Za tę cenę, którój od niego żądają on niechce 
być szczęśliwym. Za inną nie ma już dlań szczęścia.

— Uciekajmy ztąd jak najspiesznićj.
Nagle przypomniał sobie paszport.
— Ten paszport leżał tu przygotowany dla ciebie 

mateczko, gdybyś była przybyła wczoraj. Dziś możesz 
go użyć.

— Kto ci go dał? — spytała matka.
Jeno zastanowił się chwilę jakby odpowiedzieć nie 

wymieniając nazwiska.
— Dawny znajomy naszój rodziny, ten sam który 

postarał się o moją nominacją.

i awanturnikom. Wrażenie jakie zrobiło to pr2e, 
wienie było bardzo wielkie a wystąpienie depm0’cz< 
nego de la Bassetićre, nieznanego legitymisty wyjJP0 
ca jeszcze całe znaczenie, całą moc wywodów p, 
boulaye. Gdyby głosowanie nastąpiło natychmiast®21 
jego mowie, większość byłaby za republiką a w 
czy samój lewica głosując za zamknięciem dysku,*1* 
otrzymuje większość.

Na nieszczęście p. Louis Blanc uznał za stójo/'” 
objaśnić stanowisko swoje i kilku przyjaciół: prtJ , 
wają mu monarchiści, czas leci, późno się robi. *tc 
dnak trzeba glosować. Tu młody de Castellane 
ponuje odroczyć głosowanie do następnego dnia, *e 
ktoś zażądał, żeby odbyło się głosowanie na mówt, . 
Dziwna ta myśl, mimo oporu p. Picard, dzięki eUaj 
ści p. Buffet, przyjętą została przez większość wato­
wą dla wszystkich oprócz biura izby. Dzisiaj, 
w chwili, kiedy to piszę, panowie deputowani wy?16 
kają o losie Francji i dają jój bądź republikę J®9 
przedłużenie obeonój monarchii. ’ta

Gdy ten list odbierzecie*), już będziecie wieik^ 
o wypadku tego głosowania, na które Francya ,a D,tr8 
Europa ma oczy zwrócone, bo od niego zależy , 
szłośó najbardziój wpływowego na świecie narodu* 
Spodziewajmy się, że wypadek będzie taki jakiego”8 
bie życzymy, ale bardzoby nas dziwiło, gdyby wp^j£ 
ekstraparlamentarne nie skompromitowały były tój 1 
kszości, która wczoraj prawie zapewnioną była u 
blice umiarkowanej. £8fl
- - - - - - - - - - - - - - stei

*) O rezultacie obrad i głosowania w dniu 29 i 30;0*z 
piszemy w dzisiejszym przeglądzie. Przyp. Red. Dz. Poi3) 
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piątkowóm swóm posiedzeniu wniosek Tellkat 8 
o przedłożenie parlamentowi ordynacji więziennój i. 
stępnie załatwił petycye będące na porządku dzieoŁg] 
a mianowicie petycyą posła Most znajdującego 
w więzieniu w Plotzensee. Parlament uchwalił oi*i 
śnie do tój netycyi wnieść o przedłożenie projektu. ] 
prawa regulującego traktowanie politycznych więżt OJ 
i zarazem prosić ks. kanclerza, aby poseł Most nie ¡0, 
używanym w Plotzensee do żadnych robót więzieniu 
ani zmuszanym do strawy więziennój.

W dniu wczorajszym parlament zamkniętym 
stał przez ministra Delbriloka na rozkaz cesar 
Orędzie cesarskie nie zostało przy tóm wygłoszone, 
żaden berliński nie wspomina o tóm dziennik. 11 . 
ster Delbriick odczytał tylko rozkaz gabinetowy ziiml 
kający parlament, poczóm poseł Denzin podzięk)00 
w imieniu Izby marszałkowi za bezstronne i umiejf2®1 
kierowanie obradami, a parlament podniósłszy 
z miejsc potwierdził słowa Denzina. Trzy kro)110 
okrzykiem na cześć cesarza zakończyła się cała iwlS 
czystość. 1

Izbie deputowanych zbierającój się jak wiadU2 
dzisiaj, nadesłano projekt ordynacyi prowincyonałndj. °' 
miasta Berlina. Wedle półurzędowych organów rezi i®. 
tem [kilkukrotnych natad gabinetu jest przedioi tai 
ordynacyi powiatowój dla zachodnich powiatów moi P.° 
chii. Z ordynacją gminną wstrzyma się rząd jes. 
czas niejakiś. Cały budżet monarchii ma być «J r 
wiadomości National-Zeitung przedyskutaac. 
nym w plenum Izby i tylko niektóre pozycye K® 
przekazane osobnym komisjom a mianowicie poz; . 
przeznaczone na podwyższenie płac nauczycieli i pr21 
pszenie bytu duchownych. Komisya ma się w1 ” 
mierze porozumieć z ministrem oświecenia co doi® 
dziblenia zamiaszczonói w etacie siimr.dzielenia zamieszczonej w etacie sumy.

Posada naczelnego dyrektora telegrafów opróżni?01
przez śmierć dyrektora Meydama, ma byó powiewni 
tymczasowo naczelnemu dyrektorowi poczt doktor! 0 
Stephanowi.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 30 stycznia. Rada państwa zniRer 

eona najrozmaitszego rodzaju petycjami. Wczoni 
np. posiedzenie poświęconóm było wyłącznie załaiitwi 
niu petycyi. Między innemi zajmowała się izba ptral 
cyami duchowieństwa parafialnego grecko-kat. ikon 
dekanatów galicyjskich o podwyższenie dochodów kozi 
gruy. Wydział Izby wniósł, aby wezwać rząd dopnwła 
łożenia odnośnego projektu ustawy. Ks. S z w e?Koi 
cki i ks. Pawlików (Rusini) popierali wnios9ktaat 
działu, dep. Ru js zaś pragnie, aby dotyczący pifważ 
ustawy był rozciągnięty na całe duchowieństwo kttnai 
ckie. W głosowaniu przyjęto wniosek Russa, aby wżeni 
sioną została ustawa względem podnoszenia koujitąp 
w ogóle dła duchowieństwa katolickiego. todc

Do obu izb Rady państwa wystósowało 24 2>z te 
dów kolei żelaznych memoryaly o opodatkowaniu? 
lei i żądają ulgi pod względem nadzoru państw mb: 
mniejszenia wymagań co do usług kolei w <2 -tor 
pocztowych, strategicznych i policyjnych, wreszcit isófc 
(łukowania zbyt wygórowanych podatków. Memtf ud 
tego niepodpisały jedynie cztery koleje, między niał

— I ty sądzisz, że ja przyjęłabym cośkolwiek 
z tój ręki?

Pani Baradlay rzuciła zdarty paszport o zie-
— Coś zrobiła, matko? — Jakże ujdziesz t( 

wszystkie wyjścia są strzeżone.
Kobieta wzniosła dumną już teraz twarz i’

górę.
— Jakbym ja nie umiała obejść wszystki 

straży. Weź płaszcz na siebie; ja cię poprowadź 
że cię żadne oko ludzkie nie wyśledzi.

A nazajutrz daremnie czekał jego Ekscelenff 
sekretarza ambasady, któremu miał towarzyszyć 
złożeniu przysięgi; daremnie czekały nań narzeer 
jój j matka i oałe towarzystwo sproszone na zarr 
— nie przyszedł.

Niezawodnie więc ta straszliwa kobieta uP’ 
dziła i trzeciego syna.

Gdzie się podział, jak się mógł przedrzeć 
pilnie strzeżone rogatki ? — to pozostało nieroz^’ 
zagadką? Toż wszystkie drogi były obsadzone.

Nikomu jednak nie przyszło na myśl, że ' 
czasach i Dunaj jest dobrą drogą dła tych, & 
mają dość odwagi, by nocą w ciemności, P 
mgły gSstdj, z dwoma rybakami, gotowymi na 
nie karku, u steru, na wątłój łódce życie swe 1 
powierzyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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• wieckft. W dniach ostatnich głośno mówiono o 

®rD1%: podróży pary cesarskiej do Pragi, z czóm 
vyśłPoDOW|nie ’ witano najrozmaitsze kombinacye polity- 
p ,D»turł^_ w odpowiedzi na te pogłoski donosi te- 

da8rzDi'm z Pragi, że wiadomość o podróży jest bezpod- 
w tiegrS a Natomiast oczekiwać należy tego roku podróży 

do Czerniowiec na obchód stuletni przyłącze- 
e?sftgukowiny do monarchii austryackićj. Przynajmniój 

zrobił nadzieję cesarz deputacyi czerniowieckiój,
Pr*(t ' a przybyła 23 bm. do Wiednia, aby podziękować 
bi. *tÓ1BrgZe za sankcjonowanie ustany o założeniu uni- 
,ne kersytetu w Czerniowcach.
nia, * Rozprawy budżetowe w izbie węgierskićj przybie- 
lówiś 'a coraz większe rozmiary. Na wczorajszem posie- 
i niu kilkunastu przemawiało mówców. Zsedenyi 

dał aby cały budżet zwrócić wydziałowi z polece- 
iaj p ponownego zbadania. Karkmann przeciwnym 

wy?11 przyjęciu budżetu, Pulski w dłuższćj przemowie 
kę tje w obronie budżetu, charakteryzuje zachowanie się 

"ozycyi, juko niejasne, mówi, że różnice dzielące kraj 
wied?BCft zwolna na znaczeniu a znikną zupełnie, jeśli na- 
a gtwierdzi ponownie dzieło ugodowe; uważa obecne 

J Za trudne, nie rozpaczliwe jednakże. Naj-

wego tytułu obecnego prezydenta. Artykuł 3 pozostaje 
nie zmienionym.

Do artykułu 4 ma być dodana poprawka łącząca 
przelanie władzy z dowolną rewizyą konstytucyi. — 
Umiarkowana i skrajna lewica zgodziły się na te po­
prawki. — Prawe centrum jest ciągle podzielonego 
zdania.

Hr. Chambord zamierza podobno z nowym wy­
stąpić manifestem, w którym ma znaczne poczynić u- 
stępstwa. Obiega nadto pogłoska, że w miejsce hr. 
Chamborda ma hr. Paryża objąć przywództwo nad le- 
gitymistowskićm stronnictwem a Mac-Mabona ma za­
stąpić ks. d’Aumale. O ile w tćm prawdy, trudno do­
ciec, lubo mało kto daje wiary tym pogłoskom.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 1 lutego.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie 
polskiego otrzymaliśmy od N. N. dwie marki

P*iwicy barona oennyego. ¿daniem mówcy trzeba prze- 
■ tój Mewszystkićm, aby wybrnąć z obecnych kłopotów fi­
la i!;Ban8owych uregulo yania wewnętrznych stósunków 

krain. W'SC: 1) szybkićj i radykalnćj zmiany sy- 
gtemu rządowego z obazernem uwzględnieniem zasady 

i 3oio«czędności; 2) podwyższenia dochodów państwowych, 
Pot3) przedsięwzięcia środków celem podniesienia i wzmo­

cnienia źródeł podatkowych.
Dalój żąda zmniejszenia liczby deputowanych, ure- 

RUiowania dyet, reorganizacyi Izby magnatów z uwzglę­
dnieniem prawa historycznego, majątku, inteligencyi, 
nauk i wszystkich tych żywiołów, które zdolne są od­
dać państwu rzeczywiste usługi. Liczbę urzędników 
należy zmniejszyć i przedsięwziąć oszczędności w wy- 

zyj$ datkach na wojsko nie wyłączając honwedów.
¡llkat yf zeszłę środę udzielał cesarz austryacki posłu- 
in$ '¡hanie posłowi hiszpańskiemu, który wręczył mu no- 
Izietityfikacyą o wstąpieniu na tron don Alfonsa! Ustęp 

jaj ważniejszy tój notyfikacyi brzmi: „Spodziewam się 
dił oij pomocą Boga ustalić porządek, przywrócić pokój 
ojekti^ królestwie, szanująo wiarę religijną narodu, je*o 
w Wolność i przywileje.“ Wstąpienie na tron przedsta- 
it “Wfiono tutaj jako następstwo przyjścia króla do pełno- 
ęzienijinodci, na rzecz którego Izaaela zrzekła się korony.

ętym 
cesai

®zo“i # 28 stycznia. Położenie polityczne nie
^mieniło się dotąd ani na włos. Marszałek Mac-Mahon

V- lbowu inaczćj się namyślił i chce przystąpić do utwo- 
a?. zenia nowego gabinetu dopióro po dyskusyi nad kon- 
'tytucyjnemi prawami. W razie gdyby prawa konsty- 
vkrot ucyjne uchwaliła Izba ma nowy gabinet wyjść z łona 
¿ałft1 dększości, w przeciwnym razie zaś ma być wybranym 

mniejszości. Półurzędowy Monitor oświadcza 
• jprzy tćm, że mowy Juliusza Favre i Juliusza Simona 

DttW dowiodły, iż lewica nie myśli ustąpić i o polityce po- 
IW jednawczej mowy być nie może. Orleaniści agitują po- 
zed! i taiemnie na rzecz porozumienia z lewicą, a ks. Decazes 

■ w ‘, poszedł w tym względzie tak daleko, że na radzie ga- 
T binetowój wystąpił za wnioskiem Kazimierza Pórier 
ivó^i rł^ Mac-Mahonowi, aby przyjął takowy. W ko- 
vskuto fl(,h eksprezydenta Thiersa dość wielkie panuje zado- 
rcve kff0^en’e z obecnego położenia rzeczy, a zdaniem pana 
a Po?hiersa mowy Juliusza Favre i Juliusza Simona po- 
eli i ¿działały skutecznie na rzecz rzeczypospolitćj. Jeden 
sie w' Dich bronił zasad rewolucyi z r. 1789 i przypomniał 
M> do e bajowi; drugi dowiódł, że rzeczpospolita jedynie 

est obecnie możebną, w przeciwnym bowiem razie 
próżninusl n88t$pid rozwiązanie Izby. Za rozwiązaniem 
iowieii gromadzenia narodowego jest i marszałek Mac-Mahon 

doktoi c^ce z ks. Broglie przygotować kraj do nowych wy­
porów.

Zapisaliśmy już w dniu wczorajszym na tćm miej 
cu o zeznaniach prefekta policyi Renault, jeneraltiego 
(yrektora ogólnego bezpieczeństwa w Francyi, w spra­
ne bonapartystowskich komitetów. Zeznania prefekta 

twa a łenault były, jak już zaznaczyliśmy, doniosłej natury 
Wczot wykazały, że bonapartyści utworzyli państwo w pad­
s' zatai twie z własną administracyą, skarbem i policyą. Cen- 
izba I rainy komitet bonapartsytowski paryzki stoi na czele 
kat. f tomitetów prowincyonalnych, które ściśle spełniają 
lodówirozkizy nadsyłane im z Paryża. Bonapartyści mają 
d do pijwłaanych prefektów we wszystkich departamentach, 
z w Komisya śledcza w tćj sprawie wysadzona z łona Zgro- 

mios95 nadzenia narodowego składa się, jak wiadomo, prze- 
ący pr; raźnie z nieprzyjaciół bonapartystowskiej frakcyi. Ze- 
two ii nania p. Renault wywarły, jak naturalna, wielkie wra- 
,, aby wenie na komisy ą, która, zebrawszy cały materyał, wy- 
a kon tępi z odnośoemi wnioskami przed Zgromadzenie na­

wowe. Spodziewać się należy wielkićj burzy w Izbie 
i 24 B' tego powodu.
iwan« Onegdaj odbył się w Paryżu przy licznym udziale 
państw lubliczności pogrzeb Pawła Foucher, szwagra Wi- 
1 W • au* ^ugo. Zmarły był jedną z najpopularniejszych 
-reszcif liób Paryża, a lubo przez lat 30 był korespondentem 
Memoi naćpendance Beige i krytykiem teatralnym, nie 
niędzy «ał prawie wcale nieprzyjaciół. Wiktor Hugo towa- 

zyssył zwłokom aż na sam cmentarz Montmartre i 
jolwieł1 )r»ł udział we wszystkich ceremoniach kościelnych, 

“bo żaden z wolnomyślnych uczestników pogrzebu nie 
o zie»*Meół do kościoła i wszyscy czekali przed kościołem 
ziesz S18 ukończy nabożeństwo żałobne. Nad grobem 

ftwła Foucher kilka wypowiedziano mów pogrze- 
varz siwych.

. ■— 29 stycznia. Komisya śledcza w sprawie Bour 
zyetkict mg odbyła w dniu dzisiejszym posiedzenie, na któ 
owadzi j.® postanowiła przesłuchać prefekta departamentu 

yre. W dniu jutrzejszym ma przed komisyą stanąć 
,ln>8ter sprawiedliwości Tailhaud, ale jak zaręczają, 

icelencj ® myśli wcale wydać akt dotyczących procesu i Izba 
zyszyó rzygać będzie musiała w tym względzie. Bonapar- 
larzecK 01 nie dają się bynajmnićj ustraszyć toczącym się 
a zaręc t ®Clw nim procesem, ale agitują dalćj a mianowicie 

ych departamentach, w których się mają odbyć nie- 
eta upf wybory uzupełniające. Fotografie cesarskiego

\Ola Przedstawiające go klęczącego z napisem: E(s- 
edrzeć 1,1 r la France — Vox populi, vox Dei. 
erozff'iQjUtpourle peupleetpar lepeuple — 
lżone- P°lt°wane są po całym kraju. Na fotografii umie- 

wom°n0 na^to trójkolorowa chorągiew i kolumnę Ven 
ych, ‘
i, * P yci <ew® centrum porozumiało się co do konstytucyj- 
i na 8 Projektów do których chce następujące postawić 
6 ArtAJ I ma brzmieć: „Rząd rzeczy pospoli-

ika ł o S1$ z Izb 1 prezydenta jako naczel-
treśl ¿zwykonawczćj.“ W artykule 2 ma być 
ydent m ®lowo „marszałek“ i tylko pozostawiony pre- 

^zepzypospolitój, bo prawo ma się odnosić do 
S kraju i nie potrzebuje uwzględniać przypadko-

F R A N C Y A.

budowy teatru
__  . . za awans z ka­

pitana na majora; marek trzy fen. pięćdziesiąt z polowania 
w Gołaszynie; marek piętnaście zebranych przez Zacnosza na 
polemicznćm posiedzeniu u Akwanoyusza; marek trzy 
ten. pięćdziesiąt pięć zebranyoh na pewnój pożegualnój 
uczcie jako dobrowolną karę; trzy marki od p. Waltera z 
Chawłodna; marek siedm fenygów siedmdziesiąt pięć za pudła 
na polowaniu nad Notecią; marek sześć fen. pięćdziesiąt od 
dworskich z Boguszyna, a mianowicie A. Boguokiój_, T. Bo- 
guokićj, Dąbrowskiój, Wesołowskiego, A. Klimasze­
wskiego, S. Klimaszewskiego; M. Jeziorka; cztery mar­
ki zebrane na kolacyi u Luzińskiego; trzydzieści marek 
od J. Jakrzewskiego; piętnaście marek od Leona Brze­
skiego z Jabłkowa, razem dziś złożono marek 90 fen. 30.

— * Od dyrekcyi Tow. pomocy naukowej dla dziew­
cząt polskich w W. Ks. Poznańskićm odbieramy pismo na- 
stępująoe:

„Składamy jak najczulsze podziękowanie paniom i panom,
— którzy przyjęli role w przedstawieniu amatorskióm w dniu 
28 styoznia, na rzecz towarzystwa pomooy naukowćj dla dzie- 
woząt polskich tak w odegranych sztuozkach, jak żywych obra- 
zaoh.

Nie tylko oel, dla którego to młode szanowne grono 
poniosło trudy, pomyślnie został osiągniątym, co poświadcza li- 
oznie zebrana publiczność, ale zarazem wyborną grą sceniczną 
i właściwym a pełnym smaku strojem w żywych obrazach, cale 
przedstawienie wypadło świetnie.

W szczególnośoi jeszcze składamy szczere podziękowanie 
Szanownym Panom, którzy przyjęli na siebie artystyczne zada­
nie reżysera grupującego obrazy i sztucznego ich oświetlenia, 
skutek jakim zostały uwieńczone ioh trudy niewątpliwie jest 
milą dla nich nagrodą.

Zechciej darować szanowne grono to publiczne wypowie­
dzenie podziękowania i wdzięoznośoi, leoz czynimy tóm zadość 
uczuoiom serc własnych.
Bibianna Moraczewska, Aniela Chrzanowska, Ans- 
sjtazya Danysz, Bronisława Grabska, J. Kośoielska, 
Leonardowi Kwileoka, Emilia Sozanieoka, łlarya 

Sozanieoka, Marya Wilczyńska.“
* Sekcya lekarska Tow. przyjaciół nauk odbędzie 

posiedzenie w czwartek dnia 4 lutego o godzinie 6 wie­
czorem. Na porządku dziennym:

1) rozprawa dr. Świderskiego: 0 perimetritis i para- 
metatis,

2) rozprawa dr. Jarnatowskiego: wyznanie wiary wa- 
ryata.

— * Przyczynek do dziejów szkolnictwa tutejszego.
Jaką korzyść młodzież nasza po wyższyoh zakładach nauko­
wych,. przez wykład rzeczy nieznanych w języku nieznanym 
odnosi, niech następujący przykład pouczy: Uozeń pewnego 
gimnazyum powróciwszy z klasy, zapytuje się ojca swego, jak 
się ta ryba nazywa po.polsku, którą po niemiecku Perle na­
zywają. Ojciec odpowiada że takiej ryby nie zna i wątpi na­
wet, aby jakabądź ryba tak się nazywała. Chłopiec zajrzawszy 
do słownika niemiecko-polskiego (Trojańskiegol, znajduje tam 
na stronicy 1001: „Perle, f., perła, np. Perlen fischen, perły ło­
wić.“ Z wyrazu „Perlen fischen“ tóm więcój wnosił chłopieo, 
że musi być ryba, która się „Perle“ aowie. Zaciekawiony ojcieo 
pyta aię chłopca zkąd przychodzi do takich pytań i dociekań.
Tu chłopiec odpowiedział, że profesor przy wykładaniu jeogra- 
fii opowiadał im, w jaki sposób i gdzie się perły łowią, a on 
rozumiał, że perły znajdują się w rybaoh. Ojoiec przekonał się 
tedy, że chłopiec wykładu profesora w niemieckim języku nie 
zrozumiał, zaczął mu objaśniać, że perły znajdują się w mu- 
szlaoh a nie w rybaoh, lecz ohłopieo nie chciał wierzyć, bo pro­
fesor mówił inaczój. Dopióro wyjęta książka z sz ty, w którśj 
łowienie pereł dokładnie jest opisane, przekonała chłopca, że 
mylne są jego twierdzenia, a zarazem, że wykładu profesora 
nie rozumiał. — Oto jeden z tysiąca przykładów, że wykład 
nauk w obcym języku prowadzi dzieoi nasze jedynie — jak 
to słusznie dr. Niegolewski wyrzekł nieduwno x trybuny, — 
do zgłnpienia.

— * P. Bolesław Dembiński zamierza, jak wiadomo z 
z ogłoszeń, w naszóin piśmie umieszczonych, w dniu 3 mb. na 
wielkiśj sali bazarowój urządzić koncert, na którym soiiśoi i 
chóry wykonają muzykę przez niego do znanego poematu W.
Pola „Pieśń o ziemi naszó)“ ułożoną, muzykę, którą nazywa 
„Kantatą“. Spodziewać się należy, że publiczność na konoert 
ten lioznie się zbiorze.

— * Dowiadujemy się, że p. minister sprawiedliwości 
wydał pod konieo styoznia z. m. jeneralny reskrypt do wszy­
stkich kolegiów sądowyoh eałój monarchii, aby ograniczająo 
urzędowe swe doniesienia na Keiohs i Staatsatnzeiger ze 
następnie na dziennikaoh regencyjnych i powiatowych unikały z a- 
sadniczo ogłoszeń w pismach notorycznie nieprzyjaznych ce­
sarstwu, Niemcom, Prusom i w ogóle opozycyjnych. Szkody ztąd 
materyalne dla rzeczy samój najn.ewątpiiwsze.

— * Odprawa p. Puttkammerowi. Kuryer Poznań­
ski w nr. 23 pisze co następuje:

,„Podczas ostatnich rozpraw w parlamencie nad wnioskiem 
polskim p- Puttkammer z Sorau miał czoło powiedzieć:

„„Partya ultramontańska nigdy jeszcze nie myślała o 
restauracji Polski. Mógłbym na to wiele dowodów przy­
toczyć, ale dość gdy wspomnę, że właśnie ultramontańskie 
pisma jak Kuryer Poznański są przeciwsko oswobodze­
niu Polski.““

Z całą pogardą, na jaką tylko zdobyć się może gorące u- 
ozucie patryotyczne, odpyohamy ten zarzut, który dowodzi w 
preopinanoie równój złośliwośoi jak nieświadomości naszyoh 
stósunków. Możemy się różnić z iunemi stronnictwami w na­
szym narodzie oo do wyboru dróg i sposobów, ale mamy z 
niemi jeden i ten sam oel w zakresie nadziei i obowiązków 
względem Ojczyzny. Wrogom naszym chodzi przede wszy stkiem 
o to, aby tę jedność rozbić, i dla tego, ilekroć zupełniejsze po- ' śnieg, 
rozumienie i zgoda między nami nastąpi, usiłują oni wszelkiemi 
sposoby poróżnić nas na nowo. Od pewnego czasu natrafili w 
tćm celu na równie ohytry jak dziki pomysł. Wiedząc, jak nie­
dola uczyniła nas drażliwymi, starają się nową „szmatą czerwo­
ną“ nasze stronniotwo liberaine rozjątrzyć, najgrawająo się ceń 
że stało się „szarym ogonem“ ultramontanizmu, i że poszło w 
posługi tym, którzy nigdy nie choieii i nie cłioą wskrzeszenia 
Polski. Mamy aż nadto głęboką ufność w patryotyzm i zacność 
naszój tak zwanój party i liberalnój, abyśmy mogli choć na ohwilę 
przypuścić, że uwierzy ¿w tę czułą troskliwość germańską o jój 
godio, i że da posłuob tym nieonym poduszozeniom. Owszem, 
mająo przed oozyma ten świeży dowód, jak nasza zgoda jest 
Niemcom nie na rękę, tóm silniój niezawodnie będzie jój 
strzegła.“

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono ziotą bransoletkę, 
złoty pierścień i kołnierz piżmowy; zaaleziono serwetę, parę 
rękawiczek glaaowych, miarę metrową, cygarniczkę i medalion.
Uoiekły wyżeł i chart.

— * Dawniejsi duchowni urzędnicy arcybiskupiego 
konsystorza gnieźnieńskiego ksks. wikaryusze tumscy Noga, 
Gdeozyk i Pasikowski, którzy w sprawie delegata apo­
stolskiego zeszłój dopióro soboty przez sąd tamtejszy byli inda­
gowani, otrzymali wezwanie na nowy termin na dzień 3 mb.
Zarazem zagrożono im, że jeżeli na ierminie tym nie staną, przez 
woźnego sprowadzeni zostaną, a w razie odmówienia ¡świadectwa 
skazani zostaną na 20 tal. kary lub dwutygodniowe więzienie.

— * Król, regeneya w Bydgoszczy ogłasza uwiado­
mienie, wenie którego z dniem 1 lutego ustaje polowanie na 
zająee. Kto po czasie tym zastrzeli zająoa, ulegnie karze 12 
marek, a kto po 15 lutego zająoa sprzedawać będzie, ulegnie 
karze do 9.) marek a zsjąo zabrany mu zostanie.

— * Wieczorem dnia 29 zm. krótko przed 10 godziną 
napadł chłopca mniój więcój óśmiołetniego w bliskości ratusza 
w Bydgoszozy inny ohlopeo. Zacząwszy z ni m sprzeczkę, do­
był w końcu noża, którym zranił owego drugiego ohłopoa w 
głowę. Dwóch przechodzących panów schwyciło młodego zło­
czyńcę i odprowadziło go na policyą. Podobne przypadał zda­
rzają się w Bydgoszozy prawie codziennie.

— * Na gruntach wsi Komorowa, uależąoój do dóbr

p. Łąokiego z Posadowa, wybrał zeszłego tygodnia parobek 
pieniądze srebrne, z których 25 aebrał. Pieniądze te są wiel- 
kośoi pruskiój złotówki leoz oieńsze i pochodzą z roku 1660 i 
1670 a z czasów panowania Jana III.

• - * W Jutrosinie wybrany został burmistrzem poruoznik 
pozasłużbowy p. Bondek z Borku.

— ♦ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2 lutego Oczy­
szczenie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Miłosławy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 43, zachód o godzinie 
4 minut 45.

Dnia 2 lutego 1421 posłowie czescy zapraszają na tron 
Władysława Jagiełłę. — 1523 Zygmunt I ustępuje część, posagu 
Izabeli, matce Bony. — 1676 koronaoya Jana Sobieskiego. — 
1705 Szwedzi uchodzą do Częstochowy. — 1717 wojska saskie 
mUiZą ustępować z Polski. — 1772 konfederaoi barsoy zdoby­
wają Kraków.

Pojutrze w środę dnia 3 lutego Błażeja bisk. i męcz.; w 
kalendarzu słowiańskim Błażeja.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 42, zachód o godzinie 
4 minut 47.

Dnia 3 lutego 1018 Bolesław W. zawiera traktat pokoju z 
Niemcami w Budyszynie. — 1280 pobicie Lwa, księcia ruskiego 
pod Gośliczem. — 1633 Władysław IV przybywa na koronaoyą 
do Krakowa. — 1793 protestacya przeciw wkroozeniu Prusaków 
do Polski. — 1831 sejm uchwala formaoyą legionów litewsko- 
raskich.

(A. B. C.) Września, 31 stycznia. (Inspekoya lo­
kalna. — Rewizye szkół. — Melioraoya doliny Wrze­
śni cy.)

Jak wszędzie na prowincyi, tak i w naszym powieoie prze- 
chodzą inspekoye lokalne nad szkołami katoliokiemi z dniem 
każdym z pod zarządu księży katolickich pod zarząd nowo- 
kreowanego inspektora szkólnego powiatowego, to tóż nie prze 
sadzę, jeżeli powiem, że na palcach policzyćby moina takie 
miejscowośoi, w których są jeszcze dotychozas inspektorami 
szkólnymi lokalnymi duohowni katoiiocy. Niedawno odebrano 
znów inspekcyą lokalną ks. proboszczowi Perużyńskiemu 
w Kóiaozkowie, a oddano ją tutejszemu inspektorowi szkólnemu. 
Wszędzie w powiecie wrzesińskim trzymano się w roku zeszłym 
tój reguły, że odebrane inspekoye nad szkołami powierzano in­
spektorowi powiatowemu i tylko miasto Żerków stanowi tuta 
wyjątek, bo tam mianowano inspektorem lokalnym miejscowego 
pastora w miejsoe proboszoza. Jest to może jeżeli nie bardzo 
rzadki, to jedyny u nas wyjątek a ilustrujący wybornie obeone 
nasze stósunki szkólne pod rządami pana Falka.

Mówiąc o szkole, nie od rzeczy będzie, gdy wspomnę, że 
tutejszy inspektor powiatowy często odbywa rewizye szkół w 
powiecie, chcąc się przekonać, czy podwładni mu nauozyciele 
wypełniają sumiennie swoje obowiązki i ozy nowy gratem ger- 
manizaoyjny, którego alfa i omegą są owe wypowiedziane w 
Izbie poselskiej słowa: „Musio.ie zostać Niemcami“, pożą­
dane odnosi skutki. W zeszłym tygodniu odbyła się taka re- 
wizya w tutejszej szkole dziewcząt, która jest zakładem mię- 
szanym, gdyż zwiedzają ją prócz kilku uczennie niemieokie i 
żydowskie.

W budżecie pruskim na rok bieżąoy wyznaczono 15,000 
marek na melioraoyą doliny Wrześnicy. Dolina Wrześnioy 
potrzebuje koniecznie ulepszenia, które z pewnością o wiele 
więcój będzie kosztowało, aniżeli na ten oel wyznaozona wynosi 
suma.

powano dla potrzeb konsumcyi, ale także dla (kompletowa 
nia ładunku przybyłego w tych dniaoh parowoa. Towar wy­
borowy więcój był żądany jak gatunki średnie i podrzędne. — 
Sprzedano 600 ton.

Żyto przy bardzo słabym odbycie było w tym tygodniu 
tańsze. Sprzedano ton 200.

Jęczmień mało żądany.
Płacono za 1000 kilo.

Za szefel berliński.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 lutego.

BAZAR. Pani Jackowska z Barda, hr. Żółtowski z Nekli, Cho- 
słowski z Głuchowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, Węgierski 
z Starkówoa, hr. Bniński z Samostrzela, Trzebiński z Hali­
na, pani Węgierska z Podrzecza.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński 
z żoną z Biezdrowa, hr. Szóldrski z Popowa, Żółtowski z 
Czacza, Ziołecki z Krakowa, Zakrzewski z Nielęgowa, Na­
wrocki z Warszawy, Mlioki z Siedluchna, panie Karczewska 
z oórką z Wyszakawa i Zakrzewska z córką z Oiieka, 
Sczawiński z Janówca, Hilinowski z Królestwa Polskiego, 
bracia Ilowieooy z Sarbinowa, Dehmel z Skórek, Moszczeń- 
ski z Wiatrowa, pani Mlicka z Osowca, dr. Choalowski z 
Ulanowa. Milford z Szczecina, Niemojewski z Dzierznioy.

Pszenioy białój
wysoko-pstrój
jasno pstrój
pstrój
ozerwonój
letniój
Zyta
Jęczmienia
Rzepiku
Owsa
Grochu (średni)

w»g. kol.
129- 133
130- 137
126— 130
127- 129 
127—133 
125—133 
120-126 
100—117

R. M. do R. M.
fnt 190—195 

190 - 204 
186—189 
180—183 
173—184 
170—175 
145-151 
145-168

177-180 
181|—

Aleksander Makowski i Sp. 
Cłłeld* poznauak.il, 1 lutego.

Poznali, 1 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.

Żyto: oioho. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — etr.; 
luty 150 płao., luty-marzeo 150 pł., marzeo-kwiecień ISO żąd., 
na wiosnę 150 żąd., kwieoień-maj 1SO| żąd., maj-ozerwieo 
154 m- żądano, czerwieo-lipiea 1514 m- żąd., lipieo-sierpień 140 
marek żąd.

Okowita: stale. Cena wypowiedz.—, wypowiedziano 
— litrów, luty 54—54,10 pi., marzeo 54,80—55 żąd, kwieoieu 
55.80 pł., kwieoień-maj 56,80 plac., maj 66,30 plao., ozerwieo 
57,90 pi., lipiec 58,40 pł. i Ł, sierpień 59,20 pł.

Okowita w miejBOu (bez beczki) 53,70 marek żąd. 
Poznań, 1 lutego. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 34*/, list, zastawne 98. i., 
4*/, nowe listy zastawne 94,75 p., listy rentowe 96,50 żąd., akoye 
banku prowmoyonal. 107,— ż., 5’/, oblig. prowino. — i., 6*/, 
oblig. powiatowe 100.75, p., 5°/, oblig. melior. Obry 99,90 żąd., 
4i*/0 oblig. powiat. 98,— żąd., 4*/, oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5*/, oblig. miejskie — płao., pruskie 34®/, oblig. długu 
państw. 91,25 ż., 4®/, pożyoz. państw. —ż.,44% konsol, poiyozka 
państw. 105,75 ż., 34®/, pożyoz. premiowa 135,— ż., 6®/, pożyozka 
związ.póln.-niem.—płac., poi. 4a/0listy zast. — poi. 4*/, listy likw. 
69,— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101,— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 159 żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
29,25 ż.,rosyjskie banknoty 283.60 pł., zagraniozne banknoty 99,90 
płao., akoye Tellusa — płao., akoye Kwileeki, Potooki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77 płao. i i., akoye banku węch,
niem. produkt — płao.

Zyto: eena wypowiedziaiua i regulaoyjna 150 ta., na luty 
150, — luty-marzeo 150,— marzeo-kwieoień 150,—, na wiosnę 
150,—, kwieoień-maj 150.50, maj-czcrwiea 150.50 marek, j

Wypowiedziano —ctr.
Okowita: eena wypowiedzialna i regulaoyjna 64,20m., 

luty 54.20, marzeo 55,—, kwieoień 66,80, maj 56,80, ozerw. 67,60, 
lipieo 58.40, kwieoień-maj —.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 53,80 m.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
fW.) Poznań, 30 styoznia. Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów. Na początku tygodnia mieli­
śmy wilgotne powietrze; późniój lekki mróz i niekiedy śnieg, 
który dostatecznie pokrywa oziminy, tak że im silniejszy nawet 
mróz szkodzić nie może. —-Usposobienie zamiejscowyoh targów 
zbożowych było w tym tygodniu słabe a w Anglii i Francyi 
ceny uległy zniżce. Dowozy na targ tutejszy były większe a 
z drugiój naato ręki nadohodziły ozęstsze transporty pszenioy i 
żyts. Obrót był przytóm spokojny, chęć do kupna przeważała 
a konsumenci mianowicie nabywali z łatwością lepsze gatunki. 
Na eksport natomiast małe stósunkowo były żądania. Kolejami 
wyprawiono od 22 do 29 stycznia: 215 węopli pszenioy, 284 w. 
żyta, 18 w. jęczmienia, 21 w. owsa, 9 w. tatarki i 38 w. nasion 
olejnych. Notowano: pszenicę 174-210 per 1125 kilo; 
żyto 156-168 per 1000 kilo; jęozmień 144-156 per 
925 kilo; owies 108-117 Jtf: per 725 kilo; groch na paszę 
198-210, do gotowania 225-240 Jlf wykę 204-214 per 1125 
kilo; tatarkę 150-156 .>/£• per 675 kilo; łubin niebieski 162- 
168, żółty 165-171 J(¥ per 1125 ailo; nasiona olejne: 4wy- 
żój; rzepik zimowy 249-252 rzep zimowy 255-258, rzepik 
latowy 204-213, siemię lniane 255-261 per 1000 kilo; 
koniczyna żądana: ozerwona 34-54, biała ¿¡9-57 JLy per 50 
kilo; mąka łatwo się sprzedaje; pszenna no. 0 i 1 lb-18 rżana 
no. 0 i 1 11-12 per 50 kilo.

Na g.eldzie. Żyto. Ponieważ źadnój zewnętrznój nie 
było w tym tygodniu podniety, przeto był obrót bardzo mały. Na 
bliskie termina nie było przytóm żadnego prawie popytu, w ter­
minach późniejszych handel był stały. Tendenoya jednak była 
w ogóle stałą. Płacono na styczeń i styo.eń-luty 150-150.50, 
luty-marzeo i kwieoień-maj 166-151, maj ozerwieo 151-152 
per 1000 kilo.

Okowita. I w ubiegłym tygodnia było usposobienie 
targu stałe, a ponieważ na późniejsze termina znaczne nadeszły 
zlecenia do kupna, przeto był obrót ożywiony. Towaru wiele 
znowu dowieziono, który nabywały fabryki sprytu i eksporte- 
rowie. Płacono na styozeń 53-53.50 luty 63.50-53.80 marzeo 
54.20-55, kwieoień-maj 55.20-55.80, ozerwieo 66.50-57.10 JDr per 
10000% Trallesa.

Bdasisk, 30 styoznia. Pogoda ciągle zmienna, po kilko- 
odwilży nagle dość silne następują mrozy i świeży 

a często w kilkunastu godziuaoh późniój znów mamy 
odwilż. W wtorek i środę kra na Wiśle nawet już poniżój To­
runia się ruszyła, tak że większa część rzeki była z lodów oczy­
szczona, jednakże w czwartek w skutek silniejszego mrozu i 
śniegu kra znów stanęła.

W zaohodniój Europie transakeye zbożowe nie odznaczały 
się w tym tygodniu ani większóm ożywieniem ani’ wybitniejszą 
tendenoyą. Maioznaozne fluktuaoye oen były po większój czę­
ści spowodowane przez niestałą pogodę; i tak przy ostrym su­
chym mrozie oeny się wzmacniały a przy łagodnój temperaturze 
znów słabły.. Prócz tego większa ozęść towaru krajowego w 
zlej kondyoyi przybywała na targi, ztąd towar suchy i piękny 
więcój był żąd ¡.ny i stósunkowo wyżój płacony.

Anglia od 1 września do 31 grudnia importowała 3,700,000 
kwarterów pszenioy i mąki a za tóm około 280,000 kwarterów 
mniój jak zeszłego roku w tymże przeciągu czasu. Ponieważ 
zapasy spichrzowe wykazały w dniu 31 grudnia prawie taki 
sam deficyt, więo przypuszczać można, że w Anglii pomimo 
dobrego urodzaju kousumeya zboża zagranicznego była ró­
wnie wielka w przeciągu tych 4 miesięoy, jak roku zeszłego. 
Różne statystyki angielskie i francuskie udowodniają wpra­
wdzie, że oeny w ozasie tój kampanii jeszcze znacznie obniżyć 
się powinny, leoz z drugiój znów strony obliczono również, że 
Anglia potrzebuje miesięoznie dla samój konsumcyi milion 
kwarterów a Ameryka prawdopodobnie tylko około 800,000 
miesięcznie dostarczy, pozostaje przeto znaczny jeszcze deficyt 
do pokrycia zbożem krajowóm angielskióm i importem z innych 
krajów, a zatórn wyższych cen na wiosnę prawdopodobnie spo­
dziewać się należy. W skutek tak sprzcoznych opinii a głównie 
z powodu ciągle dostatecznyoh dowozów ceny na wszystkich 
plaoaoh były ohwiejne i nigdzie znaczniejszój zmianie nie umgły.

W Francyi dowozy krajowe słabsze i ziarno również w li- 
ohój kondyoyi, towar wyborowy przeto ohętniójszyoh znajdował 
odbiorców i na wielu placaoh notowano małe podwyższenie 
cen.

W Holandyi, Belgii, nad Renem i w południowych Niem- 
ozech, po kup bardzo mały przy chwiejnych lub slabuąoyoh 
cenach.

Na naszym placu dowozy były bardzo małe, oeny przeto 
utrzymały się prawię bez zmiany, zwlaszoza że nie tylko ku«

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 1 lutego 1875 roku.
Przenioy . . szefel po 60 kilo
Żyta....................
Jęozmienia . .
Owsa....................
Groebu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniozyny ozer. cent, po 60 kilo. 
Kouiozyny białój

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fea. nark. • 0« mark. feo.

9 20 8 20 8 —
8 — 7 40 7 30
8 20 8 7 30
9 — 8 50 8 30

— — — —
— — — — —- —
— — — — — —-
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
___ _ - -

7 — 6 80 6 50
6 70 6 50 6 20

■ — —• — — — —

S&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 1 lutego.) 

SZCZECIN, 1 lutego 1876.
Stan powietrza: —

Pszenica: spok. 
na kwiecień-maj 184.— 
na maj-czerwieo 185.50

Zyto: spók. 
na luty 155 
na kwieoień-maj 147 
na maj-ozerwieo 143.50

Olój rzep.: słabiej, 
na luty 52.25

BERLIN, 1 lutego 
Stan powietrza: deszcz

na kwiesień-maj 53.25
Okowita: stale, 

w misjsou 55.50 
na luty 56.50 
na kwieoień-maj 58.50 
na ozerwieo-lipieo 59.80

Olój skalny: 
na styozeń 12.—

1376.

Pszen. spok. 
na kwieoień-maj 
na ozerwieo-lip.

Żyto spok. 
w miejsou . 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
na ozerw.-lipieo 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwiec 
na wrzesień-paźd.
Oków, stale 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na ozerwieo-lipie 
na ozerw.-lipieo

kurs
peczątk.

kurs
końcowy

183
186

156 — 
148 — 
146 50

55 - 
55 50

69 —

58 10
»59 20

60 20

Owies: trzyma aię 
aa kwieoień-majj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Auat. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7*|, *|. Rumuny 
Pol. liaty likwid. 
Sosyj. banknoty 
Austr renta sreo. 
Usp. epok. 
■ssasasH

kan
poegątk.

172 —

25 60 
106 76

kun
końoBwy

627 50 
136 60

67 60 
98 60 

395 60 
41 60
L

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Panu Władysławowi Mlickiemu na 

reklamacy$ oświadczamy, źe w numerze 16 Dzien­
nika podaliśmy, iż na budów; teatru przesłał wraz 
z p. Kazimir; Mlick; po 3 marki a więc razem 6 m. 
— a nie po 1 marce 50 fen. — i że tyle tóż do kasy 
odesłaliśmy.

(Nadesłano.)

Towarzystwo zabezpieczeń w Scłiwedt.
Ubiegły rok zakończył się z pomyślnym rezulta­

tem dla obudwóch branż, jakiemi się Towarzystwo zaj­
muje. Interes ubezpieczeń od ognia pozwala rozdzie­
lić dywidendę 34°/0, a w interesie gradobicia pozostaje 
przewyżka 40% ścięgniętój z góry premii, z czego trzy 
ćwiartki, wedle przepisu statutów wpływają do fundu­
szu rezerwowego, podczas kiedy jedna ćwiartka 10% 
jako dywidenda członkom zwróconą zostanie.

Kapitał asekuracyjny jako tóż fundusz rezerwowy 
znacznie znowu, mianowicie w oddziale gradobicia, po­
większone zostały. Powiększyły się bowiem (694) 

w oddziale ubezpieczeń od ognia: 
kapitał asekuracyjny do 359,551,524 mar. — fen.
dochód z 

rezerwy
premii do

w oddziale

premie netto 
rezerwy

do
do

1,241,938
1,046,601

887,087
359,953

W 60 »
>• 92 »

cia:
mar. — fen.

» 60 »
w 39 w

poznauak.il


„4
POSIEDZENIE

reprezentantów miasta Pozuania
w dnin 3 lutego 1875 r.

po południu o godzinie 4-tćj
Wypowiedzenie listów zastawnych.

Przedmioty obrad:
1. Wprowadzenie i zobowiązanie powtórnie 

obranego reprezentanta miasta, radzcy 
sprawiedliwości p. Tschuschkei nowo 
ob:

W skutek wykonanego dziś stósownie do statutu wylosowania, wypowiadają się poniźćj oznaczone listy 
zastawne nowego ziemskiego Towarzystwa Kredytowego dla prowincyi poznańskiej

Ser. I. a lOOO tal. — 3000 marek Nr. 167. 226. 329. 336. 545. 644. 1314. 1389.

Htateuszkn! Żydzie wieczny ! 
gdzież jesteście ???!...

1 Józef O......

ranego reprezentanta kupca pana Th. 
Gerhardt.

2. Wybór komisyi reklamacyjnej w myśl 
§ Ü. regulaminu dla poboru komunal­
nego podatku od dochodu.

3. Wyrównanie rachunku depozytalnego za
rok 1870. 8

4. Wyrównanie rachunku kasy dla umorze­
nia długów miejskich za rok 1870.

5. Przysposobienie do wyboru bezpłatnego 
członka magistratu w miejsce zmarłego 
radzcy S c h u 11 z.

6. Wybór przełożonego nad cyrkułem VII.
7. Zezwolenie na wypłacenie waluty 

wylosowaną obligacyą w r. 1862.
8. Rozprzestrzenienie praw obywatelskich 

dotyczące głosowania i prawa wyboru 
w sprawach komunalnych w myśl § 9b 
prawa z dnia 25 maja 1873 r. [<05J

9. Wyrównanie rachunku ' ’
nćj za rok 1868.

10. Dotyczy dodatków z strony 
do ciężarów prowincyalnych.

11. Zezwolenie na subwencyą dla tutejszego 
towarzystwa nauczycieli.

12. Przyjęcie ulicy Bismarka na rzecz 
miasta.

13. Wydzierżawienie niewydzierzuwionych 
jatek chlebowych przy placu kamelaryj- 
nym na rok 1875.
W

kasy kamelaryj- 

komuny

14. Wniosek dotyczący nowej budowy tutej­
szego teatru miejskiego.

15. Propozycya registratora pozasłużbowego 
B » y e r a dotycząca wykonania rozmai­
tych magistratowi przedstawionych wnio­
sków.

podp. JPilet.
Z polecenia właściciela wyznaczyłem do 

sprzedaży z wolnej ręki i plus licitando po-

1455.
2990.
4268.
5673.
7475.
8836.
10,483.

1478.
2996.

4504.
5766.
7607.

8856.

1562.
3055.

4544.
5799.
7732.

1630.
3064.

4752.
5830.
7789.

1633. 1864. 
3132. 3250.

4803. 4993. 
5929. 6028.
7819. 7844.

8876. 8916. 9061. 9094. 9379

1934.
3285.

5020.
6058.
7891.

1995.
3308.

5082.
6166.
8170.

2099.
3455.

5268.
6552.
8189.

2112.
3502.
5278.
6835.
8213.

2298.
3518.
5326.
6928.
8249.

2361.
3785.
5375.
6998.
8256.

2849.
3925.
5456.
7172.
8454.

10,641. 10,824. 10,850.
Ser. II. à 300 tal* = OOO

1149. 1160. 1297. 1361. 1395. 1483.
2799. 2863. 2890. 3121. 3626. 3639.
4822. 4827. 4837. 4877. 4981- 5147.
6089. 6206. 6276. 6491. 6565. 6804.
7943. 7989. 8163. 8243. 8368. 8479.
9724. 9734. 9802. 9834. 9970. 10,177
10,893. 10,979. 11 417. 11,593. 11,603.

9427. 9603. 9606. 9621.
87. 11,138. 11,178. 11,548. 
marek Nr. 14. 150. 195.

1559.
4200.
5234.
7036.
8676.

1562.
4226.
5251.
7072.
8775.

2403.
3863.
5425.
7081.
8355.

9624. 9768. 10,344. 
11.563. 11,982.

398. 567. 653. 991 
1836. 2203. 2273. 2470.

2862.
3974.
5600.
7196.
8627.

10,394.

Hcliominiatnry

069 skopól 
000 maciói

12,119.
13,519.
14,603.
16,367.
17,537.
19,414.

12,171.
13,530.
14,760.
16,386.
17,735.

19,442.

12,427.
13,548.
14,908.
16,468.
17,809.

19,443.

826.
2565.
3795.
6176.
8221.
9978.
10,819.
11,662.
12,893.
14,472.

1090.
3009.
4426.
5972.

ostatnie kotne i w cienkiej 
wszystkie owce zupełnie zd 
w dobrym stanie z natychuj 
wym odbiore ni sprzeda.
Dom. Wapu,,.

pod Srebrnągórą.

w eleganckiej paryzkiej oprawie
po cenach :
od 6ciu talarów format wizytowy 
od lOciu „ „ gabinetowy

zamawiać można w pracowni fotogra­
ficznej EL Wechsel, Wilhelm, plac, 
Hotel du Nord oraz w księgarni Ed­
munda Calliera, Wilhelmowska 
ulica 18. (615)

Wystarcza przysłanie fotografii oraz 
oznaczenie barwy włosów i oczu. 
Środki

Folwark Brzostk1084.
2647.
4799.
5836.
7847.
9555.

10,825.

1795.
4244.
5335.
7186.
8992.

10,501.
11,966.
12,683.
14.413.
15,529.
16,791.
18,535.

19,841. 19,970 
Nr. 91. 144. 213.
1801. 1888. 1920.
3166. 3213. 3246. 3258. 3429.

4730. 4931. 5402. 5550. 5608.
6973. 6979. 7053. 7304. 7454.
9446. 9460. 9652. 9763. 9784.
10,292. 10,332. 10,461. 10,586.

Jarosławiu w Galicyi, przy kolei j 
i drodze cesarskiej położony, obejmuii 
morgów ornego pola, 3 obszerne ogt] £v 
budynków piętrowych mieszkalnych i n

4598.
5385.
7396.
9088,
10,570.
11,971.
12,825.
14,457.
15,579.
17,026.
18,944.

4671.
5501.
7406.
9113.

4694.
5641.
7462.
9251.

4714.
5680.
7772.
9290. darczych murowanych, po większejpastewne wszelk. rodzaju

665) jako to:
12^096. jęczmień, owies, groch, wy- 
13,361. kę, łubin, żyto, kukurudzę, 

otręby pszenne, otręby ży­
tnie, mąki do paszy, kuchy 
rzepiowe i Iniaaae itd. poleca 

S. V. I4.rueger, Poznań. 
Fryderyków ska ul. Nr. 27.

murem, parkanem, sztachetami i płote® 
niowym w bardzo dobrym stanie ogro 
przy którym 3 części ceny kupna naj • 
pozostawia się, <lo sprzedania z 
ręki lub wydzierżawienia naj . 
czas, od 1 lipca r. b. Bliższej wiadu 
udziela Administracya tegoż, p6si 
stante w Jarosławiu. [

10,286.
11,858.
12,664.
13,943.
15,484.
16,774.
18,010.

1549. 
3669. 
5186. 
6873. 
8520.

10,265 
11,705. 
12,503. 
13,886. 
15,376. 
16,630. 
17,985

12,437.
13,811.
15,302 
16,520 
17,930.

19,446. 19,514. 19,576. 19,585.

12,447.
13,868.
15,370.
16,522.
17,940.

10,730.
11,985
12,909.
14,477.
16,198,
17,038.
18,970.

10,763.
12,041.
13,151.
14,555.
16,283.
17,084.
19,087.

14,581
16,335.
17,098.
19,230.

Ser. III. à IOO tal. — 300 marek.
1057. 1106. 1119. 1211. 1520. 1572. 1743.
2641. 2661. 2683. 2752. 2973. 3025. 3096.
3997. 4285. 4317. 4322. 4331. 4422. 4487.
6350. 6652. 6848. 6869. 6899. 6906. 6932.
8226. 8237. 8289. 8761. 9112. 9280. 9404.
10,011. 10,034. 10,067. 10,140. 10,169. 10,213.

428. 522. 575. 660. 789. 
2026. 2218. 2252. 2504.

3725.
5689.
7952.
9840.

10,657.
10,871. 10,878.
11,727. 11,731
13,039. 13,349.

14,473. 14,572. 
Ser. V. à 500 

1153. 1177. 1252. 
3087. 3131.
4615. 4664.

3051.
4558.
6019.

2461,
6456.
10,030.
15,480.
17,740.
22,023.

6112.
Ser. VI.

2676. 2789.
6475. 6923. 7019.

10,946.
11,842.
13,514.

tal. =
1585.
3275.

4673.

10,997.
12,151.
13,747.

11,066.
12,244.
13,796.

11,087.
12,245.
13,817.

11,131.
12,515.
13834.

11,250. 
12 626. 
14,074.

11,329.
12,702.
14,142.

11,487.
12,715.
I4445.

3792. 
6075. 
7990. 
9952. 380", 

10,690. 
11,566. 
12,846. 
14,298.

: 1500 marek, b
1722. 1769. 1911.

3308. 3404. 3518
4735. 4821. 4872.

6168. 6257. 6349. 6448.
à lOOO tal. = 3000
2826. 3304. 3560. 3640.

7357. 7845. 7911.

siadłości tlenkowo Kr. 1, do której 
należy podwórza i miejsc do budowli, ogro­
dów, łąk i pól areał 153,84 morgów a której 
•budynki zabezpieczone są na 2075 tal. w 
prowincyonalnóm Towarzystwie ogniowem w 
Poznaniu przeciw niebezpieczeństwu z ognia, 
termin na dzień (502)

4 lutego r. b.
po południu na godz. 4 

w biurze mojćm, Wilhelmowska ulica Nr. 8 
tu w miejscu, na który chęć kupna mających 
zapraszam z tem nadmienieniem, że pomyślne 
warunki kupna jako też wykaz podatku gran­
towego i budowl. wraz z taksą, w biurze mojem 
wyłożone są do przejrzenia i że mieszkający 
na posiadłości tej ceglarz p. Feske odebrał 
polecenie, aby każdemu chęć kupna mają- coKn 
cemu nieruchomość tę speeyalnie pokazał.

Nieruchomość ta była w końcu własnością 
pana Aleksandra Dolskiego.

Poznań, dnia 19 stycznia 1875.
itadzca sprawiedliwości

12,69.
6264.
9709.

1633.

il et.

10,439.
14280.
17,421.
22,382.

11,234. 12,227.
15,778. 16,043.
19,205. 19,548

22,207. 22,649. 22,701. 22,810. 23,016.
Ser. VII. á 500 tal. = 1500 marek.

2089. 2252. 3141. 3262. 3735. 3867. 3881.
6613. 6862. 7000. 7229. 7241. 7406. 7545.
11,025. 11,852. 11,854. 11,961.

Ser. VIII, á 200 tal. = 600 marek.
1641. 2329. 2573. 2855. 3024. 3319. 3420.
6798, 7273. 7398. 7489. 7524. 7897. 8280. 8503.

10,977.
15,770.
18,545-

22,094.

12,308.
16,071.
20,413.

12,438.
16,266.
20,432.

6456.

3667.
8145.

fr. 302.
1934.

. 3530
5215.

462.
2053.
3600.

5252.

601. 682. 777. 795. 856. 957.
2790.
4423.
5968.

2273.
3655.
5267.

2366.
3824.
5309.

2464. 2489. 
3894. 4039. 
5633. 5728.

. Nr. 606. 863 994. 1194. 1518. 1656. 1802.
3918. 4357. 5023. 5348. 5627. 5893. 6108.
8252. 8699. 8867. 8869. 8870. 8874. 9135.

Folwark twiinka,
położony nad spławną rzeką W a r t ą, 

odległy od miasta powiatowego Konina 
wiorst 2, od szosy wiorstę 1, od stacyi ma­
jącej się budować kolei żelaznej wiorst 2,

P* rozległości mórg magdeburskich 
nieobciążony żadnemi służebnościami

ani serwitutami, posiadający czystą hipo­
tekę bez żadnych ściśnięć i ostrzeżeń, w do­
brej glebie z dostateczną ilością łąk, z do- 
bremi i kompletnemi zabudowaniami i przy 
wszelkich dogodnościach gospodarskich jest 
do sprzedania z inwentarzami lub bez z wol­
nej ręki. Wiadomości na mieiscu u wła­
ściciela. (710)

Handel W. Staszewskiej
dawniéj Łakińskiój potrzebuje

omula
z wystarczaj ącćm wykształ.

(669) 
sżkólnćm.

12,857.
16,508.
20,587.

13,475.
16,917.
20,589.

13,778.
17,057.
20,932.

14,379.
17,211.
21,085,

14,595.
17,614,
21,730.

14.916. 
17,709.
21.916.

6. 23,269. 23,719. 23,888. 
Nr. 138. 300. 327. 713. 769. 784. 964. 1097.

6162.
9634.

3900.
7800.

4605. 5099. 5532. 
7971. 8931. 9063.

5643,
9088.

5973.
9473.

Nr. 96. 259. 317. 903. 1053. 1109. 1128.
3424. 3548. 3970. 4260. 5186. 5400. 6191.

8826. 8838. 9271.

W nandłu moim korzeni
miejsce otwarte dla

uezyiiu

z potrzebnemi wiadomościami szkolnemu
Oborniki.

Głowi nski.

win jest 
[699]

W cegielni Mcliowskiej
pod Xiążem sprzedają się

10,440.
14,428.
17.597.
22,388.
Ser.

11,140.
14,907.
17,599.

23,075. 23,082.
IV. à IOO tal.

Majętność z folwarki ,
areału około 4000 mórg w Pm P“‘ 
Zach, blisko szosy, dworca kolej, 
znój i miasta powiatowego, z doi 
budynkami i ślicznym inwenti 
jest z wolnój ręki zaraz do sprz 
Bliższe szczegóły u RyszewskiJ 
w Brodnicy (West-PreuJ 
Strassburg.) (61

Une
Parisienne

diplômée sachant l’anglais 
peu de musique désire se pij 
mûrie 1. avril. A<ÎF. A, ! 
mste restante Aioaa®, i®«is ujt’
® gawlalfti J;

najchętniej bezżenny, wykształcon; dzi 
tym zawodzie i znający się na cljos 
«1«wauisî drzew francuski)yj; 
owocowych, znajdzie natychm pii 
umieszczenie w Dom. SSrsekotaę 
wice p. Pempowo. (671 łe

>m¡
W środę 3 lutego rb. ™

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Winiaraeh pod 

liczbą 47 A. B. położona, do ‘Wincentego 
1 Małgorzaty małżonków Kydlocli 
należąca, która z objętością 7 hektarów 11 
arów 60 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu ua podatek z gruatuana 27 tal. 19 
sSf- 9% ten- i na podatek budynkowy z warto­
ści użytku na 20 tal., podana sprzedaną ma 
być w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w |128)
wtorek dnia 2 marca 1875.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13

Poznań, dnia 17 listopada 1874.

2653.
6086.
11,013.

2684. 2882. 3148. 3216. 
6617. 6778. 7538. 7733. 

11,105. 11,164. 11.389.

11,251. 11,501. 11,689. 11,815.
14,973. 15,137. 15,138.’ 15,619.
17,674. 18,038. 18,068. 18.926,

23,099. 23,303. 23,304.
= 300 marek. Nr.

8751.
12,069.
15.621.
19,389.

12,191.
15.625.
20,342.

Król. Sądpowiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Reyl,
Aukcya mebli.

Z powodu przeprowadzeni 
sprzedawać będę za zapłatą ł 
środę dnia 3 lutego rano od 9 godziny przy 
Sapieżyński placu Nr. 6 rozmaite meble jako 
to: sofy pluszowe, biórko cylindrowe, szafy 
do sukien, bielizny i srebra, 2 łóżka z mate­
racami na sprężynach, krzesła, stoły do wy 
ciągania i inne, zwierciadła, komody, dywany, 
firanki, partyą rzeczy ze złota, jako to ze­
garki dla panów i dam, długie i krótkie łań­
cuszki, pierścienie, brosze, kolczyki itp. [706] 

Mk<

■lę
gotówce w

iatz, komisarz aukcyjny 
W skutek zamknięcia zakładu mam wolne 

Godziny do dawania [686]

lekcyi na fortepianie
Bliższa wiadomość w księgarni Wgo. pana 

ŻapąńgŁiego, Nowa ulica.

Loterya.
Odnowieniel osów do 2 klasy 151 kla- 
sowćj loteryi uskutecznione być musi 
pod utratą prawa do dnia 5 lutego rb. 
do godziny 6 wieczorem. (693)

Król, nadkolektor loteryjny.
li. Bielefeld

Jas ter & Coiup. Poznań,
Piętrowo, 1 i 2 blisko Kaliskićj bramy 
polecają się do wykonywania robót!

ciesielskich i stolarskich 
każdego rodzaju, zapewniając jak naj- 
akuratniejszą usługę przy tanich ile 
możności cenach. Łaskawe zlecenia 
przyjmuje C. Koffer. (700)

na wielkiej sali bazarów «

KONCERT,,
4 PIEŚMI

o ziemi

dreny9886,
12.830.
15,923.
21,821.

10001. 
14,006. 
15,949. 
22,179. 

23,847.
2135. 2285.
5519. 5979.

12,609.
15,790.
20,415. [sączki]

wszelkich rozmiarów po cenach 
umiarkowanych. Zgłosić się trze­
ba do kasyera. ¡571]

Przeszło 600,000 tal.

23,450. 23,477. 23,599.
117. 499. 1031. 1240.

23,845.
2049.
5486.3366. 3743. 4289.

7752. 8033. 8422.
. , . 11,769. 11,963.

ich posiadaczom na dzień 1 lipca 18T5 r. z tóm wezwaniem, ażeby kwotę kapitałową, od wspomnionego dnia 
wypowiedzenia począwszy, z kasy naszój tu, przed południem między 9-tą i 1-szą godziną w gotowiźnie odebrali

Wypowiedziane listy zastawne powinne być składane z niepłatnemi jeszcze kuponami Nr. 7 do Nr. 10 i z 
talonem w stanie do kursu usposobionym. Ilość możebnie brakujących kuponów potrąci się w gotowiźnie wykupnśj.

Dla wygody publiczności jest dozwolonćm, że wypowiedziane listy zastawne wraz z kuponami i talonami 
kasie naszój i pocztą ale franco przesłane być mogą, w którym to‘przypadku nastąpi przesyłanie w zamian goto­
wizny, ile być można odwrotną pocztą nie frankowane bez osobnego pisma, przy deklaracyi całkowitój wartości.

Niewykupione listy zastawne przedawnieją w 30 latach na korzyść Towarzystwa. (138)
Poznan, dnia 14 grudnia 1874.

4360.
8837.

4479. 4586. 4958.
9099. 9240. 9748. 10,001. 10,151. 10,377.

Królewska Dyrekcja
nowego Towarzystwa ziemsko - kredytowego dla prowincyi poznańskiej.

Bukiety i wieńce z świeżych kwiatów ro­
bią się gustownie każdego czasu, zarazem zaś 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na moje pię­
kne rośliny liściaste i kwitnące kwiaty doni- 
czLowe. Przy zamówieniach zamiejscowych 
obliczają się tylko wykłady w gotówce.

Skład mój nasion również uzupełniony 
został i polecam takowe w razie potrzeby.

A. Krause
odrodnictwo handlowe i handel nasion 

Poznań Rybaki 7. [619]

Z powodu zwinięcia handlu mebli 
są tanio do sprzedania: (501).
kanapy, duże szafy 
orzechowe, szafki 
do bielizny, krzesła 
żebra do kanap itd.

Handel mebli „IJla“
w Poznaniu. Ślusarska ulica Nr. 6.

<KSps! Gips!
awsze w zapasie, 50 kilg. po 3/, 
larki, w kopalni (673)

Wapno p. Srebrnągórą 
Jutro. odbiorę

Panós
WEZWANIE.

akcyonaryuszy Banku Włościańskiegocyonaryuszy Banku Włościańskiego wzywamy niniejszem do 
wniesienia ósmej raty na akeye, wynoszącej dziesięć talarów czyli trzydzieści

jest po 5°/o prowizyi do wypożycze­
nia na dobra rycerskie w w. X. Poznań- 
s ki ero przez Eugeniusza Wren- 
driner, dawuipjszego reprezentanta niemie­
ckiego banku hipotecznego, Wrocław 
Bahnhofstrasse Nr. 90. [698]

Mam polecone do ulokowania

kilkadziesiąt ty­
sięcy talarów

bezpośrednio po landszafcie, (663)

Julian Reichstem,
komisowy w Poznaniu.dom

Dom, Jarogniewicemrrek od każdej akcyi i to najpóźniej do
gsffi'- j|«5 llltcgO r. ił. —«SgEg p. C z e m p i n ie m ma na sprzedaż

pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki pieniędzy uskute-’ nasienie olbrzymich buraków 
Czi.ić należy franco (wraz z opfatą miejskiego portoryum M. O. oó) pod adresem: pastewnych tegorocznego sprzętu. Cena

Bank Włościański — Poznań.
Równocześnie nadmieniamy, iż

rata dziewiąta płatną jest 1.5 maja rb., dziesiąta (osta­
tnia) zaś 1.5 sierpnia rb.

Wpłata rat kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w rubryce na to prze­
znaczonej, dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe dołączyć trzeba. W braku 
innego polecenia kwity te zwraca się w liście rekomendowanym. Dalsze i wszystkie raty 
przyjmują się każdego czasu. (532)

NB, Bank przyjmuje jako wpłatę na raty akcyi jedynie pruską lub 
noną niemiecką monetę i banknoty pruskie; t. skw. dzikie 
banknoty i asygnaty niemieckie zwracają się na kosztoddau ey.

Poznań, 18 stycznia 1875.

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
M. hr. Kwilecki, przewodniczący.

Największy, rzeczywiście najlepiej asortowany

Skład i Wypożyczalnia Bit
wprost z Paryża świeże
PlllardyfPoularudes du Maus)

¡ algierskie kalafiory, sa 
i -----< -,“,rzałełatęendiwią i tlojrz 
mandarynki maltaiisk

A. Cichowicz.

Va kariian al
koszule francuskie odznaczające się do­
skonałym krojem i pięknćm praniem w cenie 
22^ tal. za sztukę. Koszule otwarte 
nowego praktycznego systemu w
cenie 25|6 tal. polecają w wielkim wyborze

Ao Ó BielMsM.
Wilhelmowska ulica Nr, 13 (obok kroi, banku.) [645

za szefel 4 talary, oraz i nasienie bu­
raków cukrowych cena za szefel 
talara z opakowaniem, g (692)

Zarząd dominialny.

Dotli. Je2iórki
pod Stenszewem ma

kónie cng»we
na sprzedaż. (711)

u niżej podpisanych. Abonament można 
pod nader korzystnemi dla abonującycli warunkami rozpocząć

NI. Leitgeber i SpółkawPoznaniu.

każdego czasu

(103)

w
Suknie balowe i wieeiorkowe

ykończają się prędko, gustownie i starannie w składzie 
pod firmą

Modes Parisiennes
Wilhelmowski plac No. 4. £12.

Do uprawy wiosennej poleca
fabryk Muldenhiitten-Frelberg w Królestwie saskiem i z składu 

tutejszego: (701)
( z Wnana, z węgla z kości, amoniaku, 

Superfosfaty ! krwi i gnana, kali i amoniaku i
kali i t. d.

rozczymoną i parowaną mąkę z kości, siarczan amoniaku, 
miałko mieloną krew; saletrę chilijską, sole kali itd. 

pod gwarancyą zawartości i kontrolą agronomiczno-chemicznój stacyi doświad*
(2185) t czalnój w Koszanowię pod Śmiglem.

S- A. Krueger,
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 27.

nasze*
(do tekstów W. Pola)

Wielka kantata ią
na głosy męzkie ®11

iz stowarzyszeniem orkiestry i?
utworu

Bolesława DenHsłiefio.
Część I,

ad
Z(

bra

2.,

n«
mit

nu

Pieśń o z. n.'
Introdukcya i myśli lustępne:

„Co to tak się w głowie męci“ 
(Recit. i duo na Tenor i Basi t
Chdr wstępny: ,,A czy znasz t; • 
bracie młody“ (Chóry męzkie: Sol» „i 
i Duo na Tenor i Bas.)

3. Litwa: Tam na półuoc, heń daleko"
(Partya na Bariton, Recit i Chóry,

4. Krakowiaki: „Gdy chcesz wiedzieć, w 
co to chowa“ (Chóry; Sola i Du() 
na Tenor i Bariton.)
Żznuflfe': „Jak za morzem Litw» 
spławna“ (Partya na Tenor, Ke 
cit. i Chóry.)
IJWyń: Gdy wyniesiesz z pińskiej 
drogi (wielki Polonez: Sola, Duo, 
i Trio, na Tenor Bas i Bariton', 
Chóry z towarzyszeniem całej orkiestr] 

Siły wokalne złożone łaskawie zs 
szanownych amatorów.

Bilety na krzesła numerowane p*i 
fi tai t oraz na miejsca bez krzeseł |
4 zł|t. są do nabycia w księgarni Wi 
J. K. Żupański ego oraz w nadworni 
'księgarni i handlu uut [648]

pp. JEd. Bote «fe <w. Bock. 
Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr. i 1 tal. 
Początek o godz. 7^ wieczorem.

5.

6.

ati

IV czwartek dnia 4 lutego «I 
dzie się na wielkiéj sali bazaroï|k

W czwartek d. 11 marca rb,
w południe o 12 godzinie

sprzedaje podpisani Dominium w
publicznej aukcyi

111 sztuk tryków
Rambouilletów.

Programy przesyłają się nfi'żądanie.

Buhaje
Shorthorn i holenderskie

w wieku 8 miesięcy jakoj tćż

kiernozy I maciory
Lincolnshire

są każdego czasu do sprzedania.
Najbliższa stacya pocztowa Wyso­

ka x/4 mili, stacya kolejowa Biało­
śliwie, P/2 mili. (477)
Dom. Czajcze 15 stycznia 1875

Rittliansen.
Doskonałego (677)

stangreta
'poszukuje od dnia 1 kwietnia Dom. 
Przy borówko pod Szamotułami.

Drukiem i nakładem drukami J, I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebińek!) w Poznaniu.

wieczorek
na dochód

teatru polskiego,
na który zapraszają niżój podpisał 
gospodarze z tem nadmienieniem, 
biletów po jednym tatarze 
osoby dostać będzie można przy kasiC 
która znajdować się będzie w sali.
Dr. Osowicki,. M. hr. Kwilecki, Wł. Wie« i 

biński, Dr. Świderski, Tad. Twardow^' 
Dr. Warnka, Adam Breza, Tułodziee 
Jul. Brzeski, Stef. Cegielski. ‘ [709

I

f

8F

Teatr amatorski ac

w Pobiedziskach. .r. 
W niedzielę igo lutego s>oku B

odegrane będą
na cel dobroczynny na salt p,

Si

Mun® p

Błażek opętany ■>
2- j

WerWdofflowy. ‘3
z<

3- i 0’

Berek zapieczętowany-
Biletów można dostać u kupca M , 

--kt 1
można (

J. K. Grocholskiego i przy kasie. * Bik) (t,. 
krzesło: 2 m-?rki. Bilet na drugie n’’1’]5™'' 
1 markę. (697)

Początek o godzinie 7mćj.
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